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Rachunki ptal.13 w środy.
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Wśród licznych spraw kfcór© zaprzątać 
Itedą uwagę konferencji gecrueńsikiej,, niaj- 
ważraejszą — obok niemieckiej — będzie 
sprawa rosyjska, sprawa gosipodcrczej od
budowy i stosunków z Rosją obecną,

Stany Zjiduoeraotne Am. Póln. i Fran- 
cja opieraj.*! się urapdioweunu uznaniu Rzą
du sowieckiego. Oczywiście, na konferem- 
cji u arianie to nie nastąpi, świiat bnrżuazjyj- 
ny nie ujimne w żadną formułę prawa mię
dzynarodowego swego stosunku do Rządiu 
Sowietów. Spraw  poprostu pomninie się. 
Ale ostatecznie jest to raczej kwestj® cere- 
monjalu dyplomatycznego. Z tą chwilą, gdy 
przedstawiciele Rządu bolszewickiego za
siądą przy wspólnym stole obrad z przede 
stawticielami mocarstw, nastąpi milczące 
uznanie tego Rządu jafco faktycznego.

Ten udział Sowietów, w nader zresztą 
pokłóconym koncercie państw burżuazyj- 
nych, bodzie to niewątpliwie falkt nader 
ważny, ale nie będzie to oaespodziamka. 
Bodzie to wyprowadzenie wniosków z te
go, co się już od dłuższego czasu dzieje. 
Rosja sowie oka zawarła umowy pokojowe 
e Estonja, Łotwą, Fimlsndją, Polską; za- 
•warła umowy handlowe z Anglją, Niemca
mi, Włochami, Austrją, ma j© zawrzeć z 
Czechosłowacją, z Polską. Lloyd <j©org© 
logicznie wnioskują, etała #ię gndhQ wej
ścia po tych azczeblaeh do czyśćca kotofe- 
fesieji nwedzynarodoiwe J.

Bolszewicy okrzyczeli to jsłro swój 
dietki tryumf dyplomatyczny. Do pewnego 
stoprt is mają »łu«an.o«ć. Udizrał Rządu 90- 
■wiedki^o w kosiferismji genueńskiej sna- 
**>'. żp wyrzeczeń© #ię utraę-downic i ostn- 
tecawl© ictewnej pobtyki '̂'ntorwencjii**, że 
Pogrodzono się z faktem jatóenła Rządu 
swwieckieg® Jest to •niewątpliwie *u(koea 
dla bolszewików. Przyjęci będą — copraw- 
4a t pwwmcm obreynlacm'em — na łono 
buriuazrjnego śwista. Dotychczas nawet 
t« rządy, które oficjalnie zadawały sie z 
boisejHwikamh wcwwły te z pewnem zaikło- 
Stetwiteio, z niejaką wwtydtrwoecią. Przy- 
posatec sie wiersz Heinego, w 'którym 
prosi swoja kochankę, afoy mn się ni© kła
niała na ulicy... Obecnie w Genui hna na
stanie spotkanie c całym światem i wobec 
całego świata.

Gkwiae swój tryumf dyplom^ty^cmy, 
bolszewicy zapwnćinnią jedtnifllc dódaó, c m  
ten tryumf okurdli. Dypkstimci ęątego 
śwżsfet spotkają sl* % ttyłpiomatemi eowi®©- 
kani na gruncie — rewolucji, która zaszła 
w systemie keraurastyOTtyjn. Jr.ż t Icororj- 
nlzewu w Rosji nieoa* aawwert śladu: mrrrzo- 
•nicm bolszewików iest ni© btidowarue »o- 
cjalitmu. lecz odtyuckma kabitelwmu. I dą
żą dto tego ze wazvsrffcidh *ił i wwzysfWiemi 
drogami. Komuniści rosyjscy eaitui zaczy
nają się wstydzić sirego komunizmu. Za- 
nowiew pcwiedeial śroTOsponfdcn.tce fran- 
cu*9dii®j P Luizie Weiss: „Ni©, w Rosji tw-o- 
ane Jcommiamu... Gdyby te, co w Rosji wi
dzimy, było boma!niz*T!.©m, przestałbym 
być kommirtą**... Nie tryumfy boi Mew!©, 
kie, lecz — wprost .przeciwna© — htatnibrn- 
etwift bal^tewjflncf® Iromurismiu sprawiło, 
że świat katyt«li«tyczny egadza się na u- 
dziul Sowietów w (konferencji gemueń*W©j 
a nmwet ridziiułu tego poefd'a. Więc diyplo 
macja eowiecke orkwoek awydęsfrwo foc- 
mąlfln, ale katytali.stv^avy cdhiósł
twwcWwo f«.kłv«n*. Pr«e?.M«.wi ciele So. 
wistów przybędę ®Q 'koE^wrercf* nie ?sk# 
tn-umfateny — nó«toim» Cz'««arks wy
piera de *r«esrteś», jsh ^ y  *^1® «*»*»> 
km chwała wwyafeisć łsenfscreaej* tyifc» dla

agitacji! — przybędą w tym celu, aby mię
dzynarodowy świat topitaliistyczay ratował 
gospodarkę rosyjską.

Anglja i Niemcy mają już w zasadtzi© 
plan „ratunku'* gotowy. Ohodżi tu — jak 
już nieraz pisaliśmy — o utworzenie ol
brzymiego trustu międzynarodowego ka
pitału, któryby zaopiekował się Rosją. 
Dźwignięcie Rosji z ruiny wymaga nakła
dów tak olbrzymich i jest połączone z ta- 
kiem rvzykiem dl® kapitału, że wymaga 
współdziałania międzynarodowego na wiel
ką skalę Ale kapitał międzynarodowy po
stawi swoje surowo warunki: nie on bę
dzie się przystosowywał do Sowietów, lecz 
Sowiety bedą musiały przystosować się do 
niego. Zostawi wprawdzie w spokoju for
my sowieckie—cóż go to Obchodzi, że ar- 
mja sowiecka nazywa się „Czerwoną**, że 
dostojnicy sowieccy otrzymriją ordery 
„Czerwonego Sztandaru*', że bolszewicy a- 
resz+ują esdeków i eserów, że w Rosji pa
nuje talki czy inny system wyborczy? Al© 
kapitał międzynarodowy chce treści, wy
godnej dla'siebie, chce rękojmi wielkich 
zysków f bezpieczeństwa tvch zysków. Bol
szewicy będą mogli nadal rozstrzeliwać 
„kortrrewolu cjoni stów** na podstswie ed- 
miniiiatraicyjnego roz porttą .dbfm :a Onreziwy- 
cza jki — ale będą musiel i uznać wszystkie 
normy prawne 'kapitał i©b.rcten©j gespódkr- 
ki.  ̂Sowiety będą musiały całkowicie pod
dać się pokojowemu najazdowi kapitału 
mgramicznego, jego waruńkom i jego wy
maganiom.

Najbardziej w tern zainteresowane są 
Anglja i Niemcy. Gospodarczo niemniej za
interesowane są Stany Zjednoczone, ate 
dzisiejsze ich rządy republikańskie waha
ją się w sprawie konferencji, obawiając 
się .ponoszenia odpowiedariialnośca za spra
wy europejskie. - Fraaicja nrechętn!© widzi 
udział Sowietów w konferencji," ponieważ 
obawia się, że 'konferencja ta da Sowietom 
„legalną** Kpoeoibność afoliżenła sie'z Nieew- 
caaui, a następnie dlatego, że Francja nie
wiele zyska ma stosunkach 2  Sowi etami. 
Wprawdzie Sowiety uznały już długi, s®- 
eiągnięte przez carat przed wojną; aby 
zyskać wstęp na konferencję, uzsisty długi 
zagraniczne wogóle, a wiec i sacśągnaęte 
podczas wojny. Al© spłata długów prasa 
Rosję, najbardziej obchodząca Francje, te 
muzyka przyszłości, do tego odległej. Tvm- 
czasem Rosjs wymaga nowych olbrzymich 
pożyczek i nakładów

Mimo tych wahań, konferencja prawi® 
raafrewno ojbędzi© *lę. 0.dbędfeie «ję z uu 
działom Rosji sowiecktej.. Rosja so-wiedka 
będzie na konferencji prowadziła grę po
lityczną, łtsrajac się wyzyskać antagoniz
my państw burżuazyjnych. W tej gra® jed
nak nie bpdizle soi kraty sbojałistyinfiiej -po- 
łityM. Będ*ie ta akreślnm obecn-ymd war 
nvnkcmii polityka pańatnzwwa Rosji, z myfc
śla praediewszystkimi © antrzwoaniu
d’zy sowieckiej. Gra ta polttycwm będk© 
wymierzona przeciwko trsktetowd wersal- 
skóeamt. Lawirując jedStcik w ten sposób, 
Rosja sowiecka nie będzie mogła zatuszo
wać faktu, że udział jej w konfierafwijt jest 
dalszym etapem raa drodfee baukructraa 
bolsBswiarmi, że R osja sowiecka skamitolo- 
wała wobec miedzymaroidowego ’kapitału, 
ie  go polityka »wo'a wsstnamia i a» oditfeą- 
je ma Rosje w arendę.

Na fakt ten u«  we ąwwSsS re-wółuct*?. 
na frazeologia Trodlnego 1 te *  miilitwry- 
e h w a  buta. w tak Jaskrawej iwwwtafs** 
sąraeczaeści z pokójowomi aapewr»e?i8a»d 
RoTwitatów.. Z udpiał«m .Rosił w łsaaJar©njsjS

genueńskiej źle się doprawdy wiążą e&ęail®
zapowiedzi Trockiego, że — na "wj©snę 
„prawdiopodiobni®** wyhuchni© wojna z Ro
sją. Nieraz już podnosiliśmy, że te ciągł© 
militarystyczsne podżegani© jeet poczęści 
manewrem politycznym, poczęścś przeja
wem wciąż żywych w Sowietach dążeń na
pastniczych. Konfenoncja genueńska musi 
zwrócić na to uwagę. Lloyd Georg© pod
niósł w swem przemówieniu, jak fatalni©

odLMiiływają eiagł* pogróiki wojeran© — 
i żo »i'd«ini om kcssi.fer©ncji jesl położyć im 
kres. Otóż jeżeli fcapiteł irrąd&ynerodowy 
żąda od Roeji rękojmi, że ma swojej „po
mocy)'* ni© wę/jHai© jak Zabłocki na my
dle — te wszystkie państwa, a przod©- 
wsz.ystkiiom sąsiadujące z Rosją, muszą za
żądać rękojmi pokojowych od Sowiiotów, 
rozporządzających pomoć półtoramiljoiio- 
wą armją.

Kompncsmis w sprawie pcdałikKrwicj. — Wybory w Broaświkn-
komunistyczncj.

o
Ueiecata x frakssjl

Walka o nowe podatki zaprzątnęła w 
ostatnich dniach całkowicie uwagę stron
nictw politycznych w Niemczech. Sprawa 
podatków ma pierwszorzędne znaczenie 
nie tylko z punktu widzenia gospodarki Nie
miec, lecz także stosunku z Ententą, albo
wiem na zasadzie uchwały Komisji Repa- 
racyjnej aa konferencji w Cannes, Niemcy 
zobowiązane były przedstawić do 27 stycz
nia plan reform budżetowych, który posłu
żyłby jako podstawa do dalszych uchwał 
Komisji w sprawie odszkodowań niemiec
kich.

Sprawa podatkowa miała tedy obok stro
ny finansowo - gospodarczej stronę wybit
nie polityczną i w ciągu długich dni obrad 
międzypartyjnych ta ostatnia strona wciąż 
nakazywała ostrożność i konieczność doj
ścia do jakiegokolwiek kompromisu, byle 
uniknąć nowego zatargu z Ententą. Ubito 
też taki bylejaki kompromis w ostatniej 
niemal chwili, dn. 25-go b. m. na podstawie 
propozycji kanclerza Wirtha, aby ściągnąć 
od klas posiadających pożyczkę przymuso
wą w wysokości 40 mil jardów marek, nie 
podlegających oprocentowaniu przez pierw
sze 5 lat. Cała walka podatkowa toczy
ła się o to, że socjaliści, jako jeden z naj
ważniejszych punktów swego programu po
datkowego, wystawili żądanie ujęcia warto
ści realnych (w pierwszym rzędzie złota) 
od klas posiadających. Oprócz tego doma
gali się też socjaliści ściągnięcia % daniny 
państwowej, z której pobrano dotychczas 
tylko To były żądania zasadnicze, któ
rych urzeczywistnienie w warunkach obec
nych okazało się jednak niemożliwe, ponie
waż żadna z partji burżuazyjnych nie chcia
ła słyszeć o warunkach socjalistów. Pod- 
groźbą ustąpienia Wirtha, przesilenia rzą
dowego o nieznanym wyniku i nowego za
ostrzenia stosunków z Ententą, większo- 
ściowcy zaczęli się coraz bardziej cofać, 
ograniczając w końcu swe żądania do jakie
gokolwiek „widocznego" obciążania posiada
jących. Ale rokowania szły nadzwyczaj o- 
pomie, zwłaszcza partja Stinnesa nie godzi
ła się na ustępstwa dla socjalistów. Kilka
krotnie zachodziło niebezpieczeństwo zer
wania rokowań, aż węszcie projekt Wirtha 
umożliwił kompromis, na który zgodziły się 
nietvlko part je, należące do rządu (więk- 
rzościowcy, centrum, demokraci), ale też 
partia Stinnesa. W ten sposób Wirth zdo
był większość pokaźną, a na zasadzie tej 
nowej większości, która doszła do skutku 
automatycznie, jako bezpośredni skutek 
kompromisowego załatwienia sporu, roze
szły się już pogłoski o „wielkiej koalicji" 
od Stinnesa do Szajdemana. Narazie jed
nak większościowe? wypowiedzieli się prze
ciwko rozszerzeniu rządu na partję Stin- 
n®sa.

Nie ułeyn wątpHwoici, że kompromis 
wyszedł na dobre buriuazji i ż« ustępstwa,

poczynione przez nią. nie stoją w żadnym 
stosunku do ustępstw i ofiar większościow- 
ców. Uchwalono pożyczkę przymusową 
nic w wysokości 40 mil jardów, lecz — na 
żądanie większośctowców — 1 miljarda mk. 
zł. Ale pożyczkę tę skarb otrzymywać bę
dzie w banknotach, a będzie musiał wypła^ 
cać Entencie w zlocie. Już przez to samo 
pożyczka ta — pomijając już, że jak każda 
pożyczka, powiększa ona długi skarbu — 
traci znacznie na znaczeniu. Przytem par- 
tjom burżuazyjnym udało się obniżyć okres 
.bezprocentowy" pożyczki z 5 na 3 lata, a 
partja Stinnesa zastrzegła się kategorycz
nie, że pożyczka ma iść na spłacenie od
szkodowań, a nie dla zaspokojenia potrzeb 
normalnego budżetu, \tyobec „ofiary", za 
jaką burżuazja niemiecka uważa zgodę na 
pożyczkę przymusową, niema już mowy 
aby urzeczywistniła swą dawną obietnicę e© 
do kredytów ze strony wielkiego przemy
słu. Pożyczka ta nie przyczyni się tedy 
do naprawy finansów niemieckich, lecz jest 
tylko środkiem tymczasowym dla zażegna
nia przesilenia i trudności politycznych.

A za zgodę na tę pożyczkę ze strony 
partji burżuazyjnych większościowcy zre
zygnowali ponadto z podatku od zboga- 
cenia się powojennego, a zamiast % daniny 
państwowej zgodzili się na 40 proc. z jed
nej tylko trzeciej części. Inne ustępstwa 
natury drobniejszej pomijamy.

23-go stycznia odbyły się wybory do sej
mu w Brunświku. Wynik był pomyślny dla 
partji robotniczych, które zdobyły razem o 
18,034 głosów więcej, aniżeli part je bur- 
żuazvjne. Walka wyborcza miała charak
ter niezwykle ostry, gdyż part je burżua- 
zyjne chciały za wszelką cenę utrącić więk
szość socjalistyczną poprzedniego sejmu, 
ale im się to nie udało. Uzyskały wpraw
dzie dwa mandaty więcej, niż miały w daw
nym sejmie, ale wszystkie trzy part je robot
nicze mają mimo to większość 2 mandatów. 
Z partii socjalistycznych najsilniejsi są nie
zależni, którzy zdobyli ok. 75 tys. głosów, 
większościowcy uzyskali 52 t., komuniści zaś 
tylko 10 tys.. Wobec rozłamu, dokonane
go wśród niezależnych przez komunistów 
i wobec nieprzebierającej w środkach agi
tacji reakcyjnej — wynik wyborów uwa
żać należy za nadspodziewanie dobry.

W uzupełnieniu podanej już przez nas 
wiadomości o wystąpieniu z frakcji komu
nistycznej parlamentu Rzeszy kilku posłów 
w związku z wydaleniem opozycji w liczbie 
128 członków, nadmieniamy, że wystąpienie 
to ma charakter ucieczki masowej, gdvż 
wystąpiło aż 7 posłów (z Eichhornem, Malt- 
zshnera. Geyerem i Br&ssem na czele). 
Frakcja komunistyczna spadła do grupki 
11 nosłów, tracąc prawa przysługujące 
frakcji parlamentarnej, które uzyskała 
frakcja Levi’ego,,która urosła do liczby 15 
p©słów.

Redahcja e  in teresa n tó w  od §—g  pp„ Za z w ro t  rękopi "styjsr r e d a ’:cja nie o d p aw h d a , T ef. R e d a k cj i , 173-70, f  d m i.i ,  123-31?.

f  iS L E H E ffiS Z S  W S 2 1 5 K O  E M JS k J  S Ę  !

C en y  c g S s s z u ó  i 
w tekście (przed kron.) MTc. 75

■—? Nekroiosti „ 53
zw yczajne „ 40

ES drobne za Jeden w yraz „ 10
S a  Ceny oełoszeń  n a leży  rozum ieć

za w iersz w ysokości l  m ilim etr. 
Ogłoszenia w NP-fe niedziel, o 25J droż- 
Fantazyjne 1 labeie (bilanse) 5óti „Cg«OS3<mi« przyjęte zamUnięciu AdUni-/ n!«tracji o 10 drożej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje ląpzysikie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

wiadomienia.
Im terminawz dru\ o ,raS administraojamia oefrOAuda.
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Zb\ zka I z daleka.
NA ŚMIERĆ BOHATERÓW.

Zdarzyło się — czyż to tylko prosty 
przypadek? — że jednego dnia bezpośred
nio jedna po drugiej przeżyłem dwie uro
czystości: słuchałem dziewiątej symfonji 
Betowena w Filharmonji warszawskiej i 
byłem obecny na obchodzie, zorganizowa
nym ku czci straconych na stokach cytade
li warszawskiej bohaterów „Proletarjatu” . 
Symfonja, jedna z najpiękniejszych, jakie 
istnieją w literaturze muzycznej świata no
si miano „bohaterskiej" i zawiera słynny 
marsz żałobny, — od którego bija taka po
waga. tyle bólu, taka cześć dla ofiary, taki 
żal nad światem, że wszystko, co najlepsze
go jest w człowieku, nawet przysypane po- 

* piołem rozczarowań i zniechęcenia, żale 
stężałe łzy skamieniałe, wzioty udaremnio
ne, marzenia przerwane — wszystko to 
pod wpływem boskich akordów odradza się 
i odżywa. Zmartwychpowstają feniksy cu
downe w duszach ludzkich i wiążąc się i 
plącząc wzajem, wzajem zagrzewając, roz
pala ią wielkie ogniska miłości w duszy na
szej, pragnienie ukochania wielkich i moc
nych rzeczy, rzeczy wiekuistych, słonecz
nych, wszechludzkich.

I w tym nastroju ekstazy, którego nie 
znjweczyl i nie zneutralizował nawet tłum 
nieskończony i niesforny, często obojętny 
i nie muzykalny, szedłem na obchód, orga
nizowany  ̂przez Okręgowy Komitet W ar
szawski ku nieginącej qzci bohaterów W iel
kiego Proletarjatu. I gdy tu, z wysokości 
trybuny przemawiał A leksander Dębski, 
gdv celebrował w potężnych akordach mo- 
wv polskiej tcw. Norbert Barlicki, żył we 
mnie przez cały czas marsz żałobny Beto
wena ,,na śmierć bohatera".

Na śmierć bohaterów — nie inaczej. I 
tylke tak. Gdy sobie uprzytómnimy te od
ległe już czasy, które znał z doświadczenia, 
z obserwacji, z cierpienia tow. Dębski, ale 
już z historji tylko zna tow. Barlicki, jakże 
inaczej nazywać tych śmiałków, tych Her
kulesów, którzy samotrzeć, nikogo niemal 
nie czując kolo siebie szli zapatrzeni w gwia
zdę na niebie, co ich prowadzić miała! To 
bvły czasy, kiedy nie kto mniejszy, jeno 
Aleksander Świętochowski pisał o „lu
dziach o szerokich gardłach a wąskiej pier
si", którzy marzą o niepodległości narodo
wej... Wokoło strach o wielkich, białych 
oczach, dygoczące łydki posiadających, pu
ste frazesy, mizerne czyny. Statysta fran
cuski mówił do hrabiów polskich po powsta
niu narodowem: „bogaćcie się, to zastąpi 
marzenie o niepodległości narodowej, en- 
riebissez -  vous“ L. i społeczeństwo całe, 
spełniało jak gdyby ten rozkaz, nie myśląc o 
niczem innem, jak tylko o złocie, o złocic 
rosyjskiem, austrjackiem, pruskiem, o ryn
kach wschodnich i perkalikach łódzkich, o 

, kominach fabrycznych. Dym kominów 
łódzkich wydawał się kadzideł najwonniej
szych dziełem, inżynier — wydawał się bo
haterem, Rosja złotodajna — wyspą Hes- 
p*>r«"L na której wedle legendy na jabło
niach rosną złote jabłka, co same do ust 
zasłużonych spadają i w tych uściech roz
pływają się...

T tv etmrwferze tej pogonf za zyskiem, 
Vf tej licytacji o rzeczy najgorsze — w 
atmosferze nędzy bezgranicznej chłopa i 
robotnika, w atmosferze pietnastogodzinne- 
go dnia pracy, — nagle kilkunastu śmiałków

staje do walki z wszechmożnym caratem, 
z generał - gubernatorem, z gubernatorem, 
z policmajstrem, z rewirowym, z pachoł
kiem policyjnym i z całą rodzimą burżuazją 
zalęknioną, steroryzowaną, w prostracji du
chowej prowadzoną przez renegatów i 
przez tchórzów — słychać nagle głos doby
wający się z. pod ziemi; chcemy wolnymi 
być! I w zgodzie z rewolucją rosyjską, w 
zmowie z Narodną Wolą, zastrzegając atoli 
wolną rękę w wyborze sił i środków rewo
lucji na terenie krajowym — szli ci studen
ci, ci robotnicy — na drogę szubienic, która 
była drogą Prawdy. I narodowej i społecz
nej. Ludziom, co mówili o „szerokich gar
dłach" przeciwstawiali poczucie narodowej 
godności, która „ jeszcze nie zginęła". Sy
tej burżuazji, która żyła w cieniu katechi
zmu „popytu i podaży", uważając robotni
ków za część narzędzi pracy — przeciw
stawili imperatyw tego drugiego oblicza 
godności narodowej, które nazywa się wal
ką z wyzyskiem człowieka przez człowieka, 
zwanego „pracodawcą".

Niechaj imię ich będzie błogosławione.
! Oni przypomnieli skatowanemu społeczeń

stwu szubienicę, na której giną! Traugutt 
aby nie zginął bez honoru naród. To był 
ten sam strumień żywej wody, przysypanej 

| piaskiem pustyni popowstańczej. Zapadł 
i  się w piasek w mogile Traugutta i wypły

nął nanowo na jaśnię ku przerażeniu wszy
stkich robigroszów w tym ruchu socjalisty
cznym, u którego początku świecą imiona 
Płaskowickiej, Sieroszewskich, Kunickich, 
Waryńskich, Dulębów, tylu, tylu, tylu in
nych.

Pod koniec wojny światowej Anglicy 
sporządzili medal ku czci Kościuszki. I 
na tym medalu znalazły się słowa ułożone 
przez znakomitego uczonego i polityka an
gielskiego Lorda Bryce‘a: „sanguis heroum 
semen libertatis" (krew bohaterów — posie
wem wolności).

Krew bohaterów — posiewem wolno
ści i ta krew przez siepacza moskiewskiego 
przelana nie poszła na marne i w tym gma
chu wolności narodowej, który dziś bu
dować zaczyna lud z kajdan narodowego 
wyzwolony ucisku, — w cegle, w glinie, w 
cemencie — krystalizują się ciałka bohate
rów, godnych dłuta Konstantego Meunier, 
Belga, godnych sztuki Betowena.

Tam bowiem klad’y na podwaliny pod 
porozumienie międzynarouowe proletarjatu 
i ludzkości; tam kładły się podwaliny pod 
wolność narodów i świata. Tam zapalały 
się słońca wiekuistego światła.

O grajcie im, o śpiewajcie im nieśmier
telne akordy bohaterskiej symfonji Betowe
na!

Henryk Bezmaski.
*  i V **- n

Repatrjacja z Rosji.
Ze wszystkich stron świata w racają 

Polacy do Polski. W racają do Niej, do oj
czyzny, którą doniedawna rządziła przemoc 

j cudza az nareszcie, wypławiona we krwi, 
! pomnożona o tysiące grobów własnych i cu- 
I dzych, szablą zakreśliła sobie granice byto- 
. wania.

Do ojczyzny po spuściznę waleczną, po 
ojcowiznę m aterjalną, po schedę po przod
kach, przez tęsknotę, dla poprawy bytu 
w racają ludzie, którzy muieli kraj opuścić, 
jako wygnańcy, jako jeńcy, emigranci i u- 
chodźcy, pędzeni doniedawna, jak ciury o- 
bozowe, przez cofające się arm je wielkiej 
wojny europejskiej. W racają ci, co czuwa
li wtedy, gdy się wszystko „płaszczyć i kar- 

I lić poczęło", a większość „puchnąć w nie- 
! woli" zdążyła; w racają i ci także, co nigdy 

nikomu, tembardziej społeczeństwu, naro- 
! dowi, Polsce nawet złamanego paznokcia 
j nie ofiarowali.

Taki powrót masowy Polaków zewsząd 
do Polski, z poza granic, z czterech stron 
świata, nosi nazwę lepatrjacji (ponieważ 

I patria znaczy: ojczyzna). Więc uojczy- 
[ inienie.

Na szczególną uwagę zasługuje repa- 
| t r ia d a  z Rosji, byłej właścicielki „Prywi- 

ślinja" inaczej „Carstwa Polskawo", któ- 
j re jej przypadło z krwawego podziału, z li- 
j cytacji trzech sąsiadów - mocarzy, co się 
1 „nami kiedyś podzielili".
! Mocą traktatu ryskiego, zawartego mię- 
: dzy Polską i Rosją, obywatele polscy, znaj- 
. dujący się na tery tor jum państwa rosyjskie- 
j- go, mają prawo wyjechać do Polski, przy- 
; czem jako termin ostateczny, po którego 
1 upływie repatrjacja  ustaje, wyznaczono 

kwiecień 22 roku.
Czy zdążą wszyscy wyjechać na ten czas 

1 — przewidzieć trudno. Przedewszystkiem

dlatego, że rząd sowiecki, a z nim rosyjska 
partja  komunistyczna, dokładają wszelkich 
starań aby Polaków powstrzymać od wy
jazdu z Rosji. W  tym celu prowadzona jest 
zażarta agitacja. Jednocześnie urzędy e- 
wakuacyjne, będące całkowicie w rękach 
komunistów, stw arzają repatrjantow i pol
skiemu szereg trudności w wyjeżazie, wsku
tek czegc eszelony jadące z Rosji składają 
się z wszelkich „poddanych polskich". Pola
cy zaś stanowią lam zaledwie pewien odse- 
tvk liczby przybywających Białorusinów, 
Żydów i t. zw. polskich Rosjan. Przytoczę 
fakt., W eszelonie którym niedawno z Sy- 
berji (z Irkucka) przyjechałem, było 1500 
ludzi, z czego Polaków naliczyć mogliśmy 
nie więcej niż 100 osób. Większość stano
wili Białoiusini, jadący do Polski dlatego, 
że „tam im nic nie zabiorą".

Drugim hamulcem, wstrzymującym o- 
gromnie ruch repatrjacyjr.y jest opłakany 
stan rosyjskiego transportu. W ielka woj
na i wojna domowa zrobiły swoje. Stan 
dróg żelaznych, wielkie zniszczenie taboru 
kolejowego, brak narzędzi, środków, brak 
dowozu z zagranicy—wszystko to przyprawi
ło Rosję o klęskę kolejową i wszystkie dro
gi żelazne zawalone zostały zepsutymi pa
rowozami, wagonami, które pod nazwą „cho
rych" lub „trupów" przeszły do historji ro
syjskiej i do rowów przydrożnych na od
poczynek prawie że wieczny.

Abv transport postawić jako tako Troc
ki musiał rozstrzelać szereg ludzi, musiał 
uruchomić specjalny kolejowy oddział czre- 
zwyczajki i pobierać 300 rb. za przejecha
ną wiorstę (obecnie ponoć 1000), aby służ
bę kolejową, jako tako oołacić i w karbach 
utrzymać. Ale „na żełudok piet’ gołodnyj" 
nie tak to znów łatwo, a walka z łapownic
twem i złodziejstwem, z których Rosja sły
nęła bodaj, że od początku swego istnienia,

od Ruryka do Lenina — była daremnym
wysiłkiem.

To, co się teraz na kolejach rosyjskich 
dzieje przechodzi granicę wyobraźni i się
ga po laury operetkr. Niewolno było np. 
transportować na handel nic a nic, jedno
cześnie Moskwa, oparta na dowozie, — nie
dawno (2 mies. temu) p o s ia d ła  na rynku 
swoim wszystko, począwszy od winogron, 
skończywszy na kawiorze astrachańskim i 
orzeszkach syberyjskich sprzedawanych 
workami (w odległości 6,000 wiorst).

Albo: maszynista, prowadząc pociąg, 
na jednej ze stacji zapowiada, że dalej nie 
pojedzie, bo jest głodny. Pasażerowie, ro
zumie się nie chcąc podróży przerywać, 
stw arzają „komitet łapówkowy", który ła
godzi żądania głodnego maszynisty i na na
stępnej stacji odrazu ma do czynienia z za
wiadowcą, którego również, „aby pociągu 
w biegu nie zatrzymał", usposabia się zapo- 
mocą tylko „100 tysięcy". To znów spra
wa z „Cz. K.“ , zbyt usilnie poszukującą pa- 
skarzy, to awantura z żołnierzami, czyhają
cymi na jakąkolwiek zdobycz w wagonie, to 
wreszcie „bójki" o opał, o drzewo, które, 
jadący w zimie, muszą kraść, aby w drodze 
nie zmarznąć.

W  takich to warunkach siada do wa
gonu 4-ej klasy repatrjan t polski i dąży „de 
domu" w warunkach, wołających o 'pom
stę do nieba. Dąży tysiące wiorst tygod
niami, miesiącami, brudny, zawszony, zmor
dowany, częstokroć glodnv, jedzic z wiarą, 
„że tam u nas jednak lepiej będzie". Esze- 
lon np., którym jechałem z Irkucka, był w 
drodze do W arszawy 3 i pół miesiąca. In
ne eszelony, nawet nie syberyjskie, np. z 
Taszkientu, „podróżowały" wcale nie kró
cej od nas.

O warunkach tej jazdy repatriacyjnej, 
polskich misjach repatriacyjnych, posterun
kach pogranicznych — w artykule następ
nym.

Tadeusz Długoszowski.

W  tych dniach w ykryto w W arszawie 1edea
przypadek zaburzeń żołądkowo - kiszkowych, ma
jący wszelkie cechy cholery. Wobec tego władz* 
sanitarne zarza.dziły izolację chorego i umieściły go 
w szpitalu. I tu dopiero ujaw nią się cała groźba 
położenia miasta wobec różnych epidcm ji, jakie za
g rażają  mu i jeszcze długo zagrazać będą. Ja- 
snera jest, że w obecnych w arunkach dość była 
czasu, aby się miasto przygotowało na przyjęcia 
takich gości, jak cholera, dżuma i t. p. i zapewniła 
dostateczne odosobnienie pierwszych przynajm niej 
przypadków . Dowiadujemy się jednak, że chory, 
o którym mowa, umieszczony został w szpitalu Sta- 
rozakonnych na Czysteinl Je s t to jak wiadomo, 
szpital o 100 zgórą łóżkach, przeznaczonych dla 
chorych o różnych cierpieniach. Gdzież może byó 
mowa o dostatecznem odosobnieniu tak groźnej cho
roby, jak cholera, tam, gdzie dla wszystkich cho
rych jest wspólna kuchnia, wspólna praln ia, gdzia 
służba wszystkich oddziałów  styka się z sobą cią
gle. I nic tu  nie pomogą żadne pisane zakazy, wy
daw ane przez w ładze szpitala. Zostaną one zaka
zami papierowemi, bo, jak to już na szerokim świę
cie wiadomo walczyć z epidem iam i można jedynia 
rozporządzając szpitalam i, w yłącznie dla epidem ii 
przeznaczonem u a nawet, w yłącznie dla nowej cho
roby epidem icznej. W ogóle należy uznać za ano
malię, aby w stolicy wielkiego państwa istniał szpi
ta l z oddziałem  dla chorych zakaźnych, obok ia-
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GOTFRYD KELLER.

EUGENJA.
(Z „Siedmiu legend").
Przełożył Alfred Tom.

Gdy nteuiiasty ca  dlalszy plan odsuwają 
ambicję na pucikcie piękutuścó, wdrięku i fco- 
Łiecc&aL oby 'wywyżazr ć się w innych rzeczach, 
isiprrawra ta kończy się częstokincć w ten sposób, 
iż raucąą się w wały męski© i tale -wę sawen- 
diają po świece.

Żądza. robienia z siebie mężczyzny wyćiho- 
dizi ma jaw już nawet w aboćaym świeci© le
gend wczesnego tibrześoijańjiliwa, a niiejediną 
świętą owych ćlrni powodowało pragniecie wy
zwolenia się od1 zwyczajów domowych i teiwa- 
rzyakiiah.

Przekład1 podobny dało również wytwor
ne dziewczę rzymskie, Eu'jfec’a, z tym jiużci 
nie talk znów ni epospohlym wyniki om ostate
cznym, że nabawiwszy się wielkie,go fełopote 
przez te zanw-łowaaća męskie, muisćalla przecie 
odwołać się w końcu do źródeł pomoteitzydh 
przyrodzonej swej płci, ckcąo znaleźć dla’ się 
ratunek.

Była ona córką znamienitego Rzyrrlianiną, 
który wraz z rodziną mieszka! w Aloksaintdnji, 
gdzio roiło się od filozofów i uczonych wis®el- 
kiepo rodzaju. Sto sownie też do tego ©trzy
mała Eugenia nader starannie wychowanie i 
w.; kftóJicenie, a to tak świeTnię db smaku jej 
pr/r-paJ to, że skoro (tylko nieco podraata. 
iiczęw.rra-fa isłaby student jalkii, do wszystkich 
szkół filoą-fjk Scholia stów i retorów, przyezeto 
stale miała kol) siebe straż przyboczną z 
dwojga łsdniutkich chłopców', swych rówieśni

ków. Byli to synowie dwóch wyzwolłeńców jej 
ujra, którzy dla towarzystwa wychowywali s ‘ę 
z nią razem i musieli brać udiaiał iw© wsaeltkldi 
jej studiach.

Ty mczasem *t-sła się ona dziewczęciem 
naipięłkniejszem, jakie można hyHo znaleźć, jej 
zaś towarzysze młodości, którzy obaj, rzecz 
dziwna, na imię m iel — Hijai&ynJtos, wyrośli 
takoż na dwa ładni uikie kwiaty młodzieńcze, 
a wszędy, gdzie się ukazywała czaino-wna tia 'ró
ża Eugenja, widzialne tam 'były odwiń,ki w ka
żdym czarę oba II iaieyiiKly, iaik ipo prawicy jaj 
i lewi'cy szeleścili i powabnie sal/i m  'nią, gdy 
tymiraaisem pani. zwracarąc się poza siebie, 
usławiegnie z nimi dyeipuitowałai.

Żadna zaś uczona biiałiogiówika nie minia 
tawarzyiszów lepiej wychowanych; nigdy bo
wiem nie byli innego adtarndia, niż Eug-enjo, a 
zawsze mezmiennie, pod' wrogliędeim swelj wie
dzy. zostawali o cal w tyle poza Ttjąy tak iż 
stale miała rację i ni© mógła obawiać się, i ż  
powi© coś bardziej niezręcanego, amiżeli jetj ró- 
wieónjiry.

Wszystkie mól© kisaążilnowe miasta Ale- 
ksandrii układały elerr:,e t epigramy na cześć 
tej %tioty Muzom podobnej, a porac'we Hia
cynty musiały wiersze owe wypisywać st-a ran
nie n'a< zTtoivch taib!®nz)ka'dh i nieść je toż za nią.

7. kaśdem półroczom była ona bardziej 
piękr.a i Pczona, a przechadzała się ‘ już po ta1- 
jenmiczycb wirjdam.ach nauk neoplatońskicb, 
gdy otl,> młody prokoinsul Akwffinus zafaocthał 
się w Eugenji i cśwadrawł <u. ojlea o jej notkę. 
Tein wszelko czuł względem córki taki res- 
peikż, iż  nie baeznic na nzymisfkle prawo ojoow- 
skie. nie śm^ał uczynić jej naćmirriejsziej propo
zycji', a zał dn-ilcowi kazał odwołać aię do wła
snej jej woli jaikkoikwiek nikliby mai, jako zięć, 
nie był bardziej pożądany, niż wlaśme Afcwf- 
linus.

Lecz minął już ładny szmat czasu, jak on

tak sam© Eugeaji ukradlkie™ wpad! w oczjo, 
bo też był to najwiapanćatey, najiwięoej powa
żany i rycerska mąż w Alebsanidirjffl, praytera 
zn« uiohodżił za człowieka z rozumem i sercenn.

A'bofi ona przyjęła zialcocthanego konsula z 
całym spoikojem i godnością, w otoczeniu zwo
jów pergaminowych, ze swymi Hiacynliaml za 
krzesłem. Jeden z n/Vh miał na sobie odiziiioż 
taunową, dirasgi — barwy różowej, ona zaś 'sa- 
ma — jaskraw© - białą, i kites obcy byłby w 
niepewraoSci, czy ma przed sobą trzech pięk
nych!, d'eliiikaTmyoh chłopalkówi, czy też trzy świe
że, kwitnące diHew'Oje.

Przed tym, więc tryibrmałem stanął maslłro- 
ści pełen Aikwilimus w iproslej, poważniej to- 
dcae. a nai;.chębiK©jby w sposób szczery a tkli
wy dał wyraz swej .niamiiiętanoścś", skoro jednak 
widział, że Eugenia młodzieńców ni© odsyła, 
usiadł nBipnzecdiw niej nia stołku i obwieścił jej 
zabiiegi •swroj© w nceiwitełu moooyth 'słowaich, 
przyrzem nmslai! dóbrae pamewać nad sobą, 
jak© że oczy niezachwianie miał na nią ®w\ró- 
co®e i wiidaiał wieMd (jeji powiab.

EugeiS'® uśmiechnęła.' się nteznaozni© f o ‘o 
ziuruimdeiniła si© maiwcft — tak dalece nauka 
je|] i  wyfoszitałcenie uinvysitioiwe stluimił© w niej 
'wsee-lkię sufoiteitni-ećsz© ponuiszeinie życia po*. 
iwszediniiCigó. Przybrała zaiio poważmy, nadier 
głęboki wygląd1 i mdinzelkła mu:

użyczeni© dwoje, o AkwilinarsSe, by porać 
nimi© z» żonę, choć jaasoózyitime w najtwyżwynn 
'Stojptmim, ni© zdoła mnie |edmaik siJonić d© ikrto- 
ku niomądJrego, a tak właśnii© nfuleżałoby ho 
nanwać, gdybyśmy, ni© ipodkławiSBy się próbie, 
poszfiff zjs* pierwszym ,pojpęd;cimi ibruitalmęml Na
czelny wonKnek, jaki 'Positawiłabym' owcn'unl- 
liemn małżoinkówi, to: aby rozumiał i uszano
wał dWchow© moje żyd© i dążenie i aby w 
nirh brał udział t A przeto wilie będzie1!® wi- | 
dzbany, o ile zechcesz częściej bywać koto j 
mnie i i  tymi ot© towarzyszami mej młodości

W zawody zaprawiać się dio bndńmia i zgłębia- 
nia wraz ze mną rzeczy uaijwsż-raydb. Pivy- 
tem  tedy niechybnie się dowiemy, casiśmy dla 
siebie przeznaczeni, czy też nie, a po upły
wie pewnego czusu pospóbrej pracy diuichoweó 
lak siebie wzajem pozmaimy, iak© to przystoi 
stworzonym od Boga i sto! om', które mie w mrot 
ku, 'jem© w świetle 'kroczyć powinny".

(Na iwygórowran© to żądani© odirzelc! Ałuwi- 
linua z nieijakiem tajonem wziburaer'cm, leci 
epffeorini© a z dumą: „Gdnbym ciebie ni©
znał, Eugenj©, nie pragnąłbym cię za ńonę, 
mnie zaś w 'eld  Rzym zna równie, i®k i pro- 
wintrjp! Jeśli tedy wiedtey twojej nie stać na 
to, abyś teraz jinż poznała, któ jestem, oba
wiam się. iż nigdy jej nie starczy A rówmiieiż 
ni© przyszedłem tułaj celem powtórnego cho
dzenia dk> 'Szkoły% jen© — aby porać małżonkę; 
ca- ste zaś tyczy tych ©bo ga da’eci. !© w -raizie, 
gdybyś ml ręki swej użyczyła byłoby pieuw- 
szem nroom życzeniem iehr ś je -wiresfficii© 
zwo&niiĆ i rodziic.im zwrócić zeoh-dała, iżby «rro- 
gły stać sie im pomiowie J pożyteczne. Otióż, 
prceaę cię, byś mi dr la- odpowiedź nie jmk u- 
czemy, lecz jak kobieta z krwi i kości T

Teraz -piękna filozofka przerłeż połrra^ 
śndałai. niozeim gwożdizitk putpaifrotww, a teik-ci 
billo jej serce, gdy mówiła: yOdiuowiedź moja 
wnet golowra, gdyż ae słów twoich dionorouimi-e- 
wsira sie, że nie kocha1?® mnie o Aikwilfowiwef 
Toby dła mmłe. zresz'.% było cibeWn©, gdyiby 
n-ie «lbVź«lto córce szl'?ichetnego Ra&imteMira*, 14 
j,e*t okłamywana!"

rNie kłrimie nigdyt"* rzek ł cbtodln© Ałcwl- 
liEors; „t>ądź zdr.nwa!”

(T> r i*.),
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avch chorych, jak to w łaśnie ma m iejsce w W ar- 
izaw ie \vr szpitalu  na Czy stem, a już umieszczenie 

w nim takich chorób, jak cholera, dżuma, tyius 
plamisty szkarlatyna jest niedopuszczalne i wyma- 
i>a energicznej interw encji w ładz centralnych. 
Czyi nie te sprawy winne były zaprzątać w pierw 
szym rzędzje uwagę w ładz sanitarnych; czyż bu
dowa nowych oddziałów  dla chorych zakaźnych nie 
była Pilniejszą od nadbudówek na oddziałach gine
kologicznych. chirurgicznych i t. p., jakiemi się mia
sto zajęl0 ostatnio? Jeżeli szpitali, dotychczas 
przeznaczonych dla chorób zakaźnych, jest w W ar
szawie za mało, należy zająć jakikolw iek z istnie
jących szpitali w yłącznie na te choroby, ale nie 
rozpraszać zakażenia po kilku szpitalach; w ten 
sposeb nie zażegnywa się niebezpieczeństwa, lecz się 
je  Pomnaża.

h e p a t i u a n c i

I g częstuje go papierosem , earn zapala i

wchodzi za kratkę przez drawkekś z ©apogeum: 
,. vV>pjścirs Wjcbncjiioac". Z zraw-ś.ią .paiLrxyiray 
aa 'niego i n a ! nralai-e -wszyscy już 'paliuny, bo 
teraz i nant wolne,, a  papieros ipodioibno sk ra 
ca nudę  oczekiwania.

Sala portretow a w  jnagiiałlracie. tPdsipdtee- 
n ie  w kwenUj walki z gruźlicą pod .przewod
nictwem p. prezydenta. Zebrami to kw iat i-n- 
te i genicji. tya siole sterczą białe tabliczki z 
'napisem ; .,U pra 'za  się o niiepaiierie“. Palą 
jednak wszyscy, nawet ci. w  imieniu których 
powywiesza no są we wstPisOktói toalytocjoch 
publicznych te prośby i zakazy

tfniiweruytedlca. Sc-tatny czysta, bez 
ty ra wszędzie r'7,p-o>>vsze r bn-tany>cłi i niemile 
rŁaf J .1*  o&o tabliczek. W-idwranie sądzono, 

„  ,-~ x r  i i 1 » to tek  jak  w kościste tańczyć.
m c iJzit  WSKUTEK ha ławkach siedzą słuchnezie debrze iuź posi-

■ t,WIJI P̂ dtobno Śctarae hyg'«iiści. Prelegent
Ja k  donosi „Dziemdlk Biatartaiarlki'*. w no- 

?  \  i 11' 24 1141 25 m  stacji kolejowej
Eia'Ia-Jtadllraaka znaleziono znowu 3 trupy re-

■ p a t r z a  ł ów.
Kok) pociągu- z ropnilrtaintami przypadto- 

;Pj1Be*toodtoied zaujwuzyl zmairanięte zwłoki 
łau:e ',y , (ną których sreda/raHo 3 -naipóT zmarz- 
n ję ijch  dzieci Pomimo, iż dzieci1 jęczały, n ik t 
m e pnzych-idz'1 im z joimocą.

. Niedaleko koło tego ,samego pociągu, zaiu 
waż/ra-o zrani airznięt-e zwłoka mężczyzny. W kil.
. '.  minMrt później tern sann św iadek widzmił, 
jau z wagonu wyraurono jeszcze jednego Iru- 
pa  aaiaraniętej kobiety!

mówii z papier^^cm w  -ustawi*, pewno... o 
sa.yoclli ugości dym u .tytuniowego.

., _ migaawkcave adljęcia z mHuiry. NJe
°f h Z] mi' w danej chwili o  palenie, nie prze- 
sp- zram lowestji czy onto jest ■szkodliwe czy nie. 
. ’■sr™ napraw dę jeszcze -nie dlo-
r. rLi-jmy do poszaraoiwiaaitia tek  elementarny:-,h 
przepitów ? A może to «ą pnzepiisy tyfeo dla 
'łam u , d la  50% nnszvich analfabetów ?"

Co to znaczy?
O trzy m u jem y  n a s tę p u ją c ą  in fo rm ację : 

W  początkach  g ru d n ia  zeszłego  (1921) r. 
n a d sz e d ł pod a d re sem  M isji M ięd zy n aro 
dow ego C zerw onego K rz y ż a  w  W arszaw ie  
w agon 10,000 klg. k ak ao . P on iew aż za p rz e 
wóz, osiow e i w y ład u n ek  n a leża ło  się od 
a d re sa ta  130,000 m arek  polskich , k tó rych  
pod n ieobecność sw ego p rezesa  K asa  M isji 
nie- posiadała,- zw rócono  się d o  N aczelnego  
N adzw yczajnego  K o m isa rja tu  do  w alk i z e- 
p idem jam i (B elw ederska  1-3) z p ro śb ą  o 
udzie len ie  t. z, listu  tran sp o rto w eg o  na z a 
k red y to w an ie  pow yższej sum y n a  rach u n ek
N . N. K.

N aczel. N adz. K o m isa r ja t p rzy ch y lił 
się do  tej p rośby , lecz pod w arunk iem , że 
p rzed staw ic ie l M isji M iędz. C zerw . K rzy ża  
zobow iąże się pisem nie o d d ać  za lis t tra n s 
po rtow y  p o łow ę transp o rtu  kakao  t. j. 5000 
klg. N a tu ra ln ie  p rzed staw ic ie l M isji M ię
d zynarodow ego  C zerw onego K rzy ża  d r. T a 
rasów , m a jąc  nóż n a  gard le , zobow iązanie  
d a t.

N astręcza  się  n y tan ie : co znaczy  ten  
b rzy d k i geszeft?  N a  jak ie j podstaw ie  N. 
N. K. k o rz y s ta ją c  z przym usow ego po łoże
nia M isji C zerw onego K rzy ża , postaw i! tak 
lichw iarsk ie  w a ru n k i?  I kom u było  po
trz e b n e  to  k a k ao ?  Ż ądam y w y jaśn ień .

z tym  apdetm  do Rządu polskiego, Rząd IŁ 
tewski op iera  się  c a  stawach .prezydenta Hy- 
waiiiisa, który przypominał, że fakt dokonany 
nie stanow i praw a i że inieresom  zarówno 
Poiiiakii i Litowy jak  i całej ludzkości iesl, aże
by rozwiązanie koc f takt u pelsko-libeiwitikrega 
oparte byiło na zasadach sprawiedliwi; ści i 
równości. Rząd1 lilenwki będzie szczęśliwy, je
żeli iRządi polsiki zechce m>u udzieltić 'bezzwłocz
nej odpowiedzi .na niniejszą propozycję b-cz- 
pcśrećnick rokowań.

** *

Sensacyjne aresztowanie.
m i w i

_  '̂ I ^  p a ź d z ie r n ik a  m b. t . właiścicieJ
(p i .w  I iim v iw lr a v v sk i)  p . Heirm pel 

0 S'MWdc.-!,y] p r a c o w n ik o m , ż e  n i e  'b ę d z ie  im  
p ł a c i ł  aa k a p a n ie  buraków  w eeffiu g  u m o w y  
tb .o ,x u iv e i ,  lecz za,p r o p o n o w a ł  ta i t a k ie  c e n y ,

z a  w y ło o p a n ię  2  m o r g ó w  m ilaliiby t y i e ,  d ie  
Umowa p r z e w id y w a ła  za  1 m ó r g .

W nibec te g o  r o b o tn ic y  r o z p o c z ę li  s łra jlk .
N a  w e z w a n ie  te le f« i-» e® a e  p . H e m p la  

p r z y b y l i  d u  D o b r o  g o ś c ie  ż a n d a r m i  b y  a r e s z -  
lo v \( ić  d e l e g a t a  S z y n k a . W o b e c  p o s t a w y  'rolboit- 
n ik ó w  S z e j k a  j e d n a k  %iie a r e s z t o w a n o , ż a n 
d a r m i o g r a n ic z y l i  s i ę  ty lk o  d o  za lO T m uniko-  
■wnn-io, j e  o b s z a r n ik  n ie  b ę d z ie  im  p ła c i ł  w e -  
dthig u m o w y , g d y ż  p rzew id iu ijo  om a ip te c e  z b y t  
■wysotcie.

P o  w y b u r h o  s tr a jk u  ro lm eg o  w  ‘b .  dteielmi- 
c ?  p r u s k ie j  żandarm i n a  dnodze aresztowali 
d w i e  e .b . T i i c e  r o t a e  z  -D o b r u g o śc ic :  SL. S z c z v -  
g ie h ik ą  i M a lin o w a lc ą .

. lI>0 1 4  d a ia c h  z a s t a ły  one z a  Ław!a z w o b  
Uioce. *"

iT nk b r z m i z e z n a n ie  ż a n d a r m a  iF ia se io k ie . 
p o  z  T a -jk 'u v a  na  r o z p r a w ie  so d m c e ij  w  d,n. 
3 1  -gyud-ijia u b . r. p r z e c iw  S z o z y g ie b k ie j  i  M a-
lino-v. r k ie j

S a d  r o z p r a w y  odiroczy®, ip o ^ a n o iw ia tą c  
w e z w a ć  '"'ao ś w ia d k ó w , w-szysliK irh obeaniyich  
przy p r ó t i ie  a ireszjto w a łiia  Io w . S z y c k a .

J e d r w z e ś n i i e  s.]d  poalarwywiT u s a d d ć  w  
w lp B 'w k i  S t. S zozr-p le l-ik ą  t. M al-htovngka, a  to  
1171 M a n i e  ż a n d a r m a  P ia s e c k ie g o ,  m -otew arą-  
c e ? o  v> t e m , ż e  w is p .m n ia n ę  to w a r z y s z k i  n ie  

zamcia.
. J e s t e ś m y  w  -p o r ó d a -n lu  ddlouim jeorir, p o d -  

P ^ sn n e ^ o  przie^ 9  św 'nidik6 w% a stiwn-eTK5iza;^ice- 
w zn a .n -ie  ża n d n u m a  P i a s e d d e g o  je c t  

u  e p r a ^ v y j  „ 10 g d y ż  S z c z y g ie ls k a  j e - t  robot'- 

tw a i utrzvTTMy'e sitara m c iii:ę  —  
w  rm v^ a M ^[j.now-«ka l e s t  o c d v ,n a r 'u sz k a , u -  
r z y m iy n  .a  o tr ą  b o z  r o k i i d r o b n e  r o d ie ń y lw e .
,  w,3p» imniaoe fowaezvszfkf, pomimo

E.-o nej ka'iT:i s :edizq w wiezieniiu, a rodtairoy 
^  (-!e'i-pia ? kSd!

J e s t  tr, n -ie b c w n ły  ę łra n d ls l!
Ofermy oho n r iw r  fa k t  w vsftaa iw w m fa  s i ę  

w T a ć y  j u r z e d n o k ó w  nliszatn ia iknm . n led o tirzv -  
o m ó w  i c ir e n .n 'a  p o  sa d a c h  n ie  o h -  

6ea:rnT ;a,, jp n , p o ^ A ^ o w r a y t i ih  ffobotałitoóny.
T y p o w y  p r z y k ła d  ik la so iw ej ą p r a w ie d l iw o -

*
Emen.

W czorajsza „R zeczp o sp o lita"  donosi 
n  „ ° ^ e c u î «-’ym  ty tu łem  ,,Z o d d z ia łu  
lł*go  , co n a s tę p u je :

W  nocy' z  soboty na  niedzielę ipofticja 
państw ow a dokonała aresz.ow ań łciłku 
praco-wu ikóiw referatu poiMycaneigo Od
działu U go Sztabu Generalnego w wa- 
i  iiinikach ba rdzo uderzający ch i wymaga
jących bliższego wyjaśnienia.

„B liższego  w y ja śn ien ia "  w ym aga w ła 
śn ie  pow yższa n o ta tk a  „ R z e c z y p o sp o lite j1. 
J a k  się dow iadu jem y, a re sz to w an ia  po lic ji 
n ic d o ty czy ły  „p racow ników  re fe ra tu  poli-

po rticzn ika  zo s ta ł bez p rz y d z ia łu . J a k o  
o ficer nie zosta ł ani w eryfikow any , ani s ta 
b ilizow any, s trac ił w ięc p raw o  do  m undu
ru, k tó ry  mimo to zaw sze  nosił. W y zy sk u 
jąc  sw oje rozleg le  sto sunk i i znajom ości, 
2a ją ł  się s łużbą  w yw iadow czą i p roponow ał 
sw o je  usługi i in fo rm acje  u rzędom  w ojsko 
w ym . Jed n o cześn ie  bvl w  d a lszvm  ciągu 
W spółpracow nikiem  , R zeczy p o sp o lite j” , i 
..re fe ro w ał11 da le j sp raw y  w ojskow e, k tó re  
z n a jd o w a ły  ośw ietlen ie  w  a rty k u ła c h , pod 
p isyw anych  ,.Z. M ińsk i” . T ygodnik  p. Z a
m orskiego i N ow aczyńskiego  ,M yśI N aro- 
Viwa“ k o rzy sta ł rów nież z in fo rm acji p.

tycznego  o d d z ia łu  IT-go S z tab u  J c n e ra ln e -  j S k ru d lik a  d la  a rty k u łó w  i w zm ianek  o w oj- 
go“ . A resz to w an y  zo s ta ł poruczn ik , d r.
S k ru d lik  i jego w spólnicy . P. S k rud lik , ja k  
w iadom o, b ra ł czynny  u d z ia ł w  zam achu  
styczniow ym  na  R ząd  L udow y i by ł tym , 
k tó ry  s trz e la ł do b. m in. T h u g u lta . P .
S k rud lik  był zam ieszan y  rów nież w a fe rę  
p. B runona W ieliczk i - D ym ow skiego, b. re 
d a k to ra  zam achow ej . „ P ra w d y  R o bo tn i
czej , b ra ta  posła  i d y re k to ra  „R ozw oju" 
dr. T . D ym ow skiego. P  S k ru d lik  jed n o c ze 
śnie był o ficerem  ża n d a rm e rii w o jskow ej.

sku.
O to  w  k ilku  słow ach opis dz ia ła ln o śc i 

p. S k rud lika , w k tó rego  obron ie  um ieszczo
na  zosta ła  n o ta tk a  pow yższa w „R zeczy p o 
sp o lite j11, rz u c a ją ca  jak ieś  p o d e jrzen ia , o- 
b lic z o ra  na to, że w yw oła zan iepoko jen ie  
sw a ta jem niczością. A resz to w an ie  n a s tą - 

i p iło  z po lecenia  p ro k u ra to ra  sąd u  okręgo- 
j w ego —  gdyż p. S k ru d lik  nie te s t w ojsko- 
; w ym  —- d o konał go in sp ek to r S narsk i. P. 

S k ru d lik  oskazonv  je s t o n iep raw n e  nosze-
Ro Pow s*a n *u „R zeczy p o sp o lite j"  p. S k ru - | m® m unduru  w ojskow ego i o oszustw o, któ- 
cłlik zaproszony ' zo sta ł do sk ład u  re d a k c ji ' re  po legało  na tem , że p. S k ru d lik  chciał 
lego szanow nego o rganu , jako  w sp ó łp ra - j w prow adzać w b łąd  i skom prom itow ać w la- 
C(\ y n^  ” do sp ec ja lnych  z leceń ". P . S k ru - i ^ ze w ojskow e i n araz iłb y  P ań stw o  na b.
rlldc sp e łn ia ł te sp ec ja ln e  z lecen ia  w ten  
sposób, że d o s ta rc z a ł różnych  sensacy jn y ch  
w iadom ości, in fo rm ow ał red ak c ję . „R zeczy
pospolite j o sp raw ach  w ojskow ych, głów 
nie do tyczących  d z ia ła ln o śc i II-ich  o d d z ia 
łów  P rzeciw ko  p. S k rud likow i p row adzo
ne było  śledz tw o  w zw iązku  z a fe rą  W ie
liczki,- tim orzone je d n a k  już po sp o rz ą d z e 
niu a k tu  o sk arżen ia . A b y  się reh ab ilitow ać  
w stąp ił p. S k ru d lik  w  roku 1920 do a rm jt 
ochotniczej H a lle ra . P o  z likw idow aniu  od 
dzia łów  ochotniczych p. S k ru d lik  w sza rży

pow ażne p rzyk rośc i i szkody, gdyby nie tt- 
darem niono  jego próby. S p raw a  z n a jd u je
n u  tCra7 ” ?ec*zie2« śledczego, a  p. S k ru 

d lik  — pod k luczem . O prócz le<’o a re sz to 
w ano k ilka o-ób  arfenlów S k ru d lk a . k tó rzy  
m in. jak  i S k ru d lik  u trzy m y w ali k o n ta k t z 
agen tam i sow ieckim i.

O uw oln ien ie  p. S k ru d lik a  s ta ra ją  się 
b. w plvw ow e osobistości. S ta ra  się o m e i 
„R zeczp o sp o lita  . C hcielibyśm y usły szeć  
w tej sp raw ie  w y jaśn ien ia  M in. S p raw  W o j
skow ych.

Na ponyźszą nofę p. ministeir spraw za- 
granńciznyieh Skirammt >od;pciwieĆŁic.'?, że pro
pozycja ta  odpowiada nia/Tirpefaiy; welolonoU 
nie już -wyrażanym deżeniom  Tizaidai -poi' llde- 
ge. telóry odd a w na był .przeświadczony o iko* 
nJe-rzn.cśd d o ść ' a dir> porozu mi enia poa.iędEy 
ubu easriciduracemi państwam L

iRząd po’1?!: i z tem  wtęila^zą sntesfaikcją 
ip m fą t do windomośzi tę  ra^ść dersesew. w 
której fi>ię m-icści pronem-eja Rządu lihewEikie- 
20 .paji'ierfa bezpośredaioh rokowań w opra
wie nawvazamia wzajemnych fifirsuolków po
między oibu państwami raciieónie.mń. Ze srwo- 
’«] eórony -Rząd poiefa cświodrza, że jest go. 
■ów przsintaipić do triki-ch rokowań z Rza-deiin 
ktewwkim b-rdź w W arszaw ę bądź w -Kownie.

Jed-njoceeiśni-e -jedb.ak Rząd .pof-ikl z .żalom 
zmorzony jest zaproteslriwać na ba-rdziej *!a- 
n<ay-mo przeri wiko tymi ustępo-m -rze-ezonei no
ty, w  których mieszczą rćę zarzuty, kwesCj-onu- 
jące wyibory wiłeńakie. Rząd potaki -ogreniirza 
eię do  kaitogon cznegif) stmnenc'żenią bewza-sad1- 
rjc-ści wszyfiiliciich rzeczoiniydh zairzui'ów. W 
szczególności e ’tiv'erdza Rząd -poJski. że wr bo
ry w’ Wileńiszcz' ź-nde nie są bynajm niej dzie» 
tern Rządu polskiego, lecz je-dy-n.i-e ludności 
miejfio >wej i nię mogą być inaczej rcziimia- 
n-e. r i i  ja to  oi-esikiręfiewaiay -wyraz wnU -tej 
ludności, zważywszy, że m  ogólną ilość wy. 
borków przcs/A) M%  wziiolo udział w wybo
rach, przeprowadeon- oh w spo-ób najznpeb 
mej legalny. Zarazem*, silwie-idzając praw o, 
ruocoość wybicirów wiileń-fciołu a co za! cmi i- 
dzie. przyznarąt 1ę sam ą .pra weinwcmóć powo* 
lauiemni -przez nie sejmowi 'wilert.dde.irut z ęó- 
ry cśwradicza -Rząd polski, że. n ie  pirzeisodża- 
jąc wW ików m-bwał tngo Se jonu, z  u-chwala- 
mi terrii liezoć fiię będzie.

R rad pobjki uważa na^T-b-miaelo-we nre- 
ffuł-erma nie sc/ńedzłdego w^pdlzr-c'-a p<fm:edzy 
I’1 'Kika i Litwą na za-sadsoh abrolidmer równo- 
śri obu państw  za sp rrw ę rói\T.':e  ncig'p jak  
i do;rzcilą. Zdaniem Rzado .poi hi-ego mogą i  
pi Avinrnv zostać bezzwłocznie u-regrnVwa.inia 
sh-sunkf dypjomah-czne, ko.n-snkarae, pni-zpoi- 
b we. kc'imunikaoy'jne. nntsńgnoi ino, ro rz ’mwo- 
Ifl-figratir'ne, oraz h^:nd>wvo-cel'ne R ząd pol
ski ie*9t go'ów mflfwliitntaó- -przrcsż.aipić dk> za- 
warota -szerogu fcreiwe?m« we wszvft’tk&tih w y. 
mtęniorwch spra-warh Łącznie z <iro!rfać<im hs«n- 
rftlmwyim. Rząd polski ie-1! p r a c a d ic z o n y . żet, 
radowaIntakąc tym sronA em  żmw!:n,e poórze- 
by łodnośd  obvdwu krp.iów. Anf/cVe się  na-j- 
prę-^zej i na 'łatw iej dn pnrr-znmtanra pomię
dzy obu naroda-mi i o.bu pańAwcirni Rzsd pod. 
?ki oraokiir'e p r tpozyou Rzadru l-iiewsk'os»o cfl 
do tmiejn-ra da!V. iaik rów nież .programu 
w«pominiiemyich rokowań.

£i!wa proponuje
wznowknio rekowań.

Nota iifewska i odpowiedź rządu polsk iego .

„|lif wolnspai-ći”
W ielka sala’ w  Alejach Jerozoli-mski-ch. 

pjczyt. Z aberay-ch sdiu, siu dmm-dteiestu czwar
ta część pali -bez przerwy, -pomimo że palić 
pię wolno. Kłęby dymu mucem sta naokoło

’W arszawa, 30 Stycznia. (PAT). — Mini- 
^terjoiim Spraw  Zagranii-anych tomumiikuye: 
Rzad Komtańiiki pra-esłął w dn. 27 stycznia 
1922 r. d o  jPatna Wtai-stra spraw zagrainii-cznych 
Sk'umiuiu'la. notę, -w 'kt-ó-reij czytamy:

 ̂Rzad liHiewsika proleetował w  odpiciwied- 
ti'iej chwi'K1 wobec Rady Ligi Narodów prze
ciwko wyborom dio seijnwu wileńsleego, orga- 
uuzowiainiyan' przez Rząd .pK*lski pod ntkruipaiyą 
woybkioiwą, cetlem osiągnięcia jedhostronne-go 
rozwiazaiuizi spornoi kwertji. 'Rzad -li'!iew;ski

r a kmemi od papiero-s-a az do sptowarald, je- 
■ -,n'ei z.re:z(ą -W tej wiełfoi-ey -srali f pniniadljc 
Schowa-nej w na*’głębszym kątaie ipoflrojitŁ.

Zebranie czlcuuków Ligi Praw  Człowieka 
aM'va'!ela w sali Tawarz is'.wa Hygemczne- 

R'- Jtasi-cdzenie dyskusy jne. Wsejid!ikiim viar 
'"*>  że pa'1'ć ntawv*lmo. Na dalszych jędlnch 

Lrzesłach bliżej we>.;ta polno dym-u. Pałą 
| par*n\i6 prelegenci ,po garąeqj. obronie .porza- 

praiwa. palą obywatele z prezydium 
na pól poci cli u.

K ara magistratu. Przed okientotaim długi 
°2 .°nek  Czeikramy baz końca i narzeikamiy w 

,*® ołaropmtajszy sposób na brak .potraądflju u 
ntaposzanowtonta prawa, protokiąta- 

’ ł .l̂ n - Wtem, jeden z najbardziej oburaayącyu*
J * ifuft na»sz  ̂ nory.^dfVi. c?n^

tJigi Narodów przyjęła, do wiadloirniości ip/otest 
Rzadiu litewsikiego i oświiadczyta, iż nić uzna 
•’ozw ąaaoia spor-u- dyikouaniegu poza iejj zrale- 
ceimiam-t, lufc bez zgc-dy otiydwóch stron zain* 
eresoiMamy-ch. Oknlicztuceci. w jatki uh odbyty 
:-ę wybory wileńsłcie, unogą jediynta utrw abć 

Kząd btipwriki w zarętem Stanówi-aliUu Żywioły 
iteiwaki, bk-toniSid j żvdK» vv.sk i, stanow-iace 
mracamą więtozość (?!) ludności W ilna, 
wstrzymały grię od ud'z’a iu  w g> i-o wan.iu. R e-sz- 
a 1-udlaości była aprowadziona do lira -wyboT- 

C7.v«h przez groźby (!!!) agitatorów polskich.
- ąde to czyinionie tam ie, bądź. głoszone olwar- 
-e na zgnoniedzeniiaieh publicznych. Porałem, 

żywioły całkowicie obce tein u terenowi, a 
oprowadzone staraniem  władz potlskich, b ra 
ły udział w gt-Tseiwa-niu, Wreszcie, według

swiszy znajomego uiKęJ!Qi3Ła miejiscoiw©- i daąych, .posiacLauych przez Rząd litew ski, licz

ne Mi€ipraiw:idłc'v ta ci charakteryzują tę  rzdto- 
nią to n  ultaic .ę l^ n w ą . Jesit rzeczą 'Wxtiocznq. 
że w t-yeh w-airuraka-ch Rząd litewaki n ie  uzua 
żadnej władzy, ’Opierającej się na seitn ie 
povvji ałym z podobnych wyborów, rani też n-ie 
we;dKie z taką władzą w jrałdekrfwiek pent.ro- 
klarie, .zad M ew akfw  dralszyim ciągu uwa,ża 
ko  w  wł w ieiinki ja to  spór .po,między dwmnua 
fano.'wmsu!-: Iitew-ukim i pplukiui; propnia.u;e 
tedy Rząd) iw'r polskiemu wznowienie bezno- 
sredn-ai roimwań. Co się łyczy woli l-udmitaci 

r*1 .j' ^ T j ’by być wzięta pod uw agę w  trak
cie t oh rota iwa ń lecz .p od -n-iezbiydunn) wa- 
ru-ni.cięm-, że becteię stwierdzona w formie u- 
znatnej zn^ prawidłową przez obvdwa rządy. 
Rzao p. .-ird zp -zroi.ta z łatw ośno, że -wzno-
w ienre rokowań brap'tared’ntah przewiduta ko- 
nJ l sna° '^ " ''rp tu  do status quo w  okręgu 
Wilna, pogwałćKnega przez .jego ztoutnónwn- 
nego generała  Żełigowistatago, nłemwl naza- 
M.lrz po podpisani,u uktad.u w Suwałkach. U- 
ki.a en w-vkreś,l* ł finre demankacv-'iną ipo. 
mi!ędtev wotakami: liilewskienij i Potato, hta'ta, 
prze.*oi,«n-ą na p-dudinta r d  W-ilna do Breóran 
i mającą być sla-mtąd przedłużoną przez układ 
ppec’a-lny poni'i.ytzv dnvtima rządami. Rznd 'lf- 
te-wskii spodziewa się tego. źe Rząd .polski, je
śli p o to e ła  szczere ż>c-zenie rzad-u łitewskie- 
g,- d ościa  do porozumień ia. Vyorfa sw-ota. 
wrKisito i swoja adiininń s 'rację z teryton'u.m, 
znn d'ureice-go «iię na północ od' linT. pnzewii- 
dzianej w  traikilacie suwailskim. Zwraicając się

Sima ten'iiriMii
i I t i i c ł i  p iaTiliw ifi

N a p o sied zen iu  z dn . 28 b. m. S oboru  
b iskupów  p raw osław nych , o d b y w ający m  
się w W arszaw ie , odczy tan o  w o sta teczn e j 
re d a k c ji p ro je k t rząd o w y  k o n k o rd a tu  z 
C erkw ią p raw o sław n ą  w Polsce.

G łów ne p rzep isy  k o n k o rd a tu  są  n a s tę 
p u jące . P raw nvm  p rzed staw ic ie lem  K o
ścioła p raw osław nego  w P olsce jest E g zar- 
cha w raz  z Svnodem  biskupów . E gzarcha  
je s t a rrh ie rc ie m  d jc c e z ji w arszaw sko  -  
chełm sk ie j. M ianu je  on, p rzenosi i zw al
nia b iskupów  w  P olsce w  porozum ien iu  i 
za zgodą R ząd u  polskiego. B iskupi d ie c e 
zja ln i, m ianu jąc , p rzen o sząc  i zw a ln ia jąc  
proboszczów  p ara fia ln y ch , w inni o tem  za 
w iadam iać  w łaściw ego s ta ro s tę . S ta ro s ta  
zaw iadam ia  o tem  w ojew odę, k tó ry  zb iera  
dane , do tyczące  m oralności i p o lityczne j 
lo jalności k a n d y d a ta , i w ciągu 2 mics. za
w iadam ia b iskupa, czy w ład za  zg ad za  się  

> czy też nie zgadza  na  k a n d y d a ta .
S k a rb  u trz y m u je  p a ra fje , k tó re  liczą 

niem niej jak  3 tvs. dusz: p a ra fje  m nie jsze  
uw ażane są za  filja lne  i u trzy m u ją  się sa 
me. D uchow ni w  tych filjach  p o d leg a ją  za 
tw ierdzen iu  p rzez  w ład zę  państw ow ą.

A k ty  s ta n u  cyw ilnego sp o rząd zan e  są  
w  jęz . polskim . W  stosunkach  z w ład za
mi państw ow ym i i sam orządow em i eg za r
cha, b iskupi i k o n sy slo rze  p s łu g u ją  się jęz . 
polskim .

K an d y d ac i n a  duchow nych k sz ta łc ą  się 
w scm in a rjach  duchow nych, do k tó ry ch  
p rz y jm u je  się osoby z ukończoną, co n a j- 
m niej, 4 k la są  szkoły  śred n ie j lub po z d a 
niu odpow iedniego  egzam inu. P ro g ra m ’se
m in arió w  za tw ierd za  M in. O św iaty . N au 
ka języ k a  polskiego je s t obowńązkowa. P ro 
fesorow ie m uszą być obyw ate lam i polskim i. 
Svnod ma p raw o za ło żen ia  A k ad em ji D u
chow nej w  Polsce, su b sy d jo w an c j p rzez  
P ań stw o .

B iskup  grodzieńsk i W łodz im ierz  i bi
skup  p ińsko  - now ogródzki P an te le jm o n  
nie podp isali k o n k o rd a tu , o św iadczając, że 
k o n k o rd a t m u sia łb y  dvć p rz y ję ty  na z jeż - 
dzie ludności p raw o sław n e j, a  n ie  ty lko  
p rzez  b iskupów .
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K ron ika  ss |ss3w a.
Porządek dzienny dzisiejszego 282 posiedzenia 

Sejm u o godz. 4 po poł. obejm uje:
1) Pierwsze czytanie ustawy o przyznaw aniu 

nagród za zw alczanie przem ytnictwa,
2) Pierwsze czytanie ustawy o zamianie czę

ści gruntu kolejowego przy stacji Chodecz na grunt 
pryw atny, położony przy tejże stacji.

3) Pierwsze czytanie wniosku nagłego posłów 
z Centrum  Narodowego z ustaw ą o zrzeszeniach i 
zebraniach.

4) Ustne spraw ozdanie komisji praw niczej o 
ustawie w przedm iocie podwyższenia pewnych o- 
p ła t sądowych w b. dzielnicy austrjackiej.

5) Ustne spraw ozdanie komisji przem ysłow o- 
handlowej o ustawie w przedmiocie,1 podwyższenia 
optat, ustanowionych w dekretach z dn. 4 lutego 
1919 r. o patentach na w ynalałk i, o ochronie wzo
rów  rysunkowych i modeli i o ochronie znaków to
warowych.

6) Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem 
komisji ochrony pracy o wniosku nagłym posłów J . 
Potoczka i tow, w spraw ie zmiany 2 artykułu  usta
wy z dnia 18 grudnia 1919 r. o 8-gcdzinnyoa dniu 
pracy w przem yśle i handlu.

K ronika  poe tyczna .
N>a powiedzeniu <w dmSu SO stycznia v. h. 

Rada Mkrasńiw nozipailryiwaiłla w  dalszym cią
gu sprawy .urzędnicze i uehwialiHa raziporzą- 
dzeai'e o łynu-zaso w-ej .pomocy deJaarsdri’Ĉj dla 
futóft[c®airjutaB6w państwowych, aadeostsjo za
rażam mantetrowi cdirowla 'publDcmego opra- 
ctiwain:© iproóetirlu us lawy o pcunoey teikartakiiej 
w mąśl postenowteń pragraatyiki słiuóbawiej. 
Da>te|j zlecono ministrowi wkanbiu .puzoditożerie 
w e rg u  miesiąca prajclkbu ucweli, zimleiniajją-
ceij po-iranow 'em a ustiawy o ujpiesażieiiuu w
sprawie ćbdalików za wysługę lait. Naislęipmii© 
Radia Ministrów przyjęła projekt ustawy o 
N&.-wijv/szyjn Trybunnle Adtairaaisłracyjiniyim i 
projeikt ustawy o zasiłkach wo(efiaorw}xh. Wre- 
słc:« uchwaliła skasować mistytuit toinłbwy j zar 
łalwila szereg spraw bieżących.

V  
*  *• St f

Między ar&^towanyirw w Wlinńc Bteffcwa* 
siatami, znajdują się, .mćąictey iwmyimii: sekre
tarz Białoruskiego. lOotuiillieto Natrodiowega, ł>. 
dowódca białoruskich adlcIlznaiłkSw jpiowistiaó- 
rayeth. waile/.ącyt-h praetórw bcfezowiiktcirn w <pa- 
wieaie ehtc&im. a zmraiaeni b. critoneik ihiatera. 
skiej komisji w  ijsflcowej, powołainej dio żvd« 
dekretem Naęjselniik.-i Panfeftwa, major Józef 
Jakubiecki; człoaeik prezytdjiuim Biatorrokieąo 
Kem. Nar., b. prezes Rady sterak'!©]. Itotóna k.ie- 
n wała pow 'tariem  przeciw 'botezewikoinii, IV. 
Pr»kulewicz; znamy ipasam białoruski i rediafc. 
tor pisma „Biełoro-ikira WiiodtairtosU1" ; M*cha! 
Iłbżyszko, dyrektor pirnfflacBjuirn Hlewisikćęco i 
redaktor pism litew-ikteh w Witał©, Wikt»r 
Birżyska, A. Rodomańaki (Hjlemf), Maksym 
Ha reck i, dr. F. Augn&łajfis. ks. Kuchta, ima. 
P. Szulc, R, Stadziewicz, Młeiulis, Vaicliinas, 
Jusoda, Jlillcris, Marszausnai* i inni.

D n ia  00  b . m . w  fcałedsro św . J a n a  otf- 
było si ę calx.,rżeń siwo żałobne za spokój du- 
>zy ś. p. Ojca świętego Benedjkl’a  XV. Ce
leb fował pontyfikalm© ks. biskaąp potowy i 
sufragam •warszawski St. G all

***
M inister Spraw  W ewnętrznych rozesłał do 

wszystkich wojewodów okólnik, w którym  ze wzglę
du na doniosłe znaczenie ustawy o nadzw yczajnej 
daninie państwowej d la Państw a i społeczeństwa, 
oraz w myśl zapadłej na ostatnim  zjeżdzie W oje
wodów uchwały, poleca jak najenergiczniej w spół
działać z w ładzam i skarbowemi 1 w m iarę możno
ści ułatw iać im wykonanie tego ważnego zadania. 
W tym celu wojewodowie powinni wydać odpo-. 
w iednie zarządzenia podległym sobie urzędom « 
władzom, obznajm iając je równocześnie dok ład 
nie z instrukcjam i odnośnemu M icislerjum  Skarbu. 
(PAT.). .

W wychodzącej w  W arszawie „Ukraińskie) 
Trybunie" w ystąpił K usznir Jakim enko z projek
tem zw ołania „ukraińskiego nacjonalnego kongre
su", którego zadaniem  byłoby zjednoczenie wszyst
kich ukraińskich grup od monarchistów a i do ko 
m unistów  (!) d la obrony narodowo - państwowych 
praw  Ukraińców.

** *
,vPrager P resie" donoar, że erzad Emstraic- 

kf w sposób stanowczy odmówił jakichkolwiek 
zobowiązań finansowych wobec Karola Habs
burga.

Ruch strajkowy w Niemczech
PRZYGOTOWANIA KOLEJARZY 

Berlin, 30 aHy-isnia. (PAT). — Położenie
na kolejach uieinteukiiłt jest znowu groźne. Z 
całej Rzeszy nadchodzą niepokojące wieści o 
praygotowanracih 'kolejarzy do rgóteego straj
ku kolejowego. W ntedzleilę wszystkie wielkie 
organizacje kolejarzy odbyły naradty w spra
wie stanowiskai, joikie zająć naiieiy w  razie 
prukilainiowiania s lra ’ilcu przez państwowy 
związek kirtejarzy. Wiadomość o prol;lamowa
niu jenzcze cteś w pcłudinie strajku general
nego niie pilwi'B'Xlza się. iPańsili\\x>wy związek 
kolejarzy dopiero we środę zbierze się na o- 
stateczne 'narady i poweźmie csŁaitecemą dety- 
z ję .

WŚRÓD URZĘDNIKÓW.
Berlin, 30 stycznia. (PAT). — Ruch s t r ą 

kowy wśród urzędników wzmaga srę. Wczoraj 
cdibyły się we I’raiillrfuiroi'e i  Fry.burgui iiczine 
zgiotmiadzenia urzędników, na kliórjt-h po
wzięto reziolu'ij'e, wzy wa jące orgairuizacj© urzęd- 
ti'itze <Ió popierania akcji śirajkowęj ikułeja- 
irzy. Urzędnicy minis'erailinii w Berlinie zażą
dali również śpiesznaf-iiszego załatwienia .spra

wy padlaiesienia plac i  dM atków 2roS5jfma- 
nyclz

UCHWALA GÓRNIKÓW
Essen, ®0 stycznia. (PAT’). — Wczoraj 

cudibyllio się (u wielkie zebranae górników Ob- 
w’cd'it Ruhr z  udziałem 20 związków górni
czych; usthwafioao roa^uuje, dwmagająioe si.fi 
.podiwyższoniLa plac.

0  P0DAVYŻSZKNTE ZAROBKÓW GÓRNI
KÓW.

P.ertin, 30 Stycznia. (PAT). — Wczoraj
w iparfamende aieniioukim adbjly się wspól
ne narady pracodawców i praroibi'urcdw nr gór- 
n'el’wie vr sprawie poówiżr/.enia ztirubików1. 
Obimlly diop'rowadz:ły do iponuBntmóenia. Po 
południu odbyła się konferencja pań-slwmwej 
rady węglowej w tej semej kuvosL-i. Z.godzoco 
sie tm  'podwyższenie 'płaty), która wynosić bę
dzie dila górników w Salc?mji i na G. Stokiti 
J 1 i  pół m.k. dziennie. I\tza tern zastanawriaua 
s :ę równii-jż mad podiniesietniem cen węgla dla 
pw-szczegóiijnyich oikrrgów węglowych iw związ
ku z  podwyższeniem zarobków.

Piie3 iMisreii i  Oni

*»

BU RZLIW E SCENY W  PARLAMENCIE 
CZESKIM.

Na ptcsiedźeniitu w dn. 27 ehxr'tiia doszło 
w ipiadlanimcie czeddim db burzliwych scen. 
Powodtem zajścia była touEskala mowy jed
nego z  podiów kwmiunisitjTczny ch w yjRude Pra
wo", w której poseł wzywał żołnierzy do ntie- 
peałtuszeństwa. Zaraz po irkwainciu posiedEsenda 
pceiowie kcmiumislyczini' wszczęli hałas i b ido  
w.pntiipił-y, śpiew&jsjc jednocześni© ,ALędżyna- 
rcdióiukę". Tnwaiło to pół godziny, poczent 'k»- 
miuaiiśń qpatśrili salę.

Potem sala wraz z gal er j® zaipelriły * ę  
sitepiaiowio i  oto zamiast nieoibeicnych 'komu
nistów niemieccy socjaikścl aatazęll robić ob- 
i^tnakicję, wywołując protiesty. ze stromy socńa- 
1'hŁórw czetach. Wtem rozeszła się ;po sali 
przykra woń, pochodtenra z petardy fcudioą- 
cej, rzuiocnej przez po?ła niemieckiego Ihiera- 
na. Zaniosiło się jnuż na b ó jtę  imiędzy pwła.rni 
niemieckimi a 'caeeSdtma i tyKko przerwanie 
pesiedzenia praeszkedzite tearra.

Po podjęciu namowo .punaiedzesnla marsza
łek laby wydalił 3 po?ffów Iromnuittatyrariych 
z 5 piosiedzeń, przeoiwiko Baeranowi zaś ima 
być wszczęte śledataw.

(Niemicy tłómaezą posfępw anie swe tesn, 
że 'chcieli zaproitestdwać przeciwtko uiprawnie- 
niu marszałka do konfiskowania mówi, wygło
szonych w  labie. .

DELEGACJA ROSYJSKA,
Moskwa, 30 stycznia. (PAT). — Nadzwy

czajne posiedKemie Cemtrainego Kocniitetor Wy
konawczego zaitwierdziło padanenviente rządu 
w sprawię uczeslnictwa Rosji na konferencji 
w Genui. Przewodini.cząoyin delegacja wybra
no Lem-ima. W razie gdyby Lenin cte mógł o- 
puścić Rosji zastepoiwać go będzie Czataerin. 
Pozaitieim w skład delegacji rasyijelkieti wejdą: 
Krasin, IJtwinow. Jjffe, Woroavsikij, iRakow- 
skiy który jest zarazem przedstawici.eltiin U- 
krainy. Rfibotoicze cirgamizacije noeyjisikr© rep re
zentować będą: Sopr-rnow, SzLaipnikur.v' i Bu- 
dzuftiefe. Marima-now będzie ipraedlstoraiiiciekim 
AzerbejdżaiHUŁ Georgjf j Begzas^an — Arme- 
nji, Chodżaiew — Rw.hary, wreszcie Jaosen— 
ręputbuiki Dalekiego iW' ĉhoidiu.
TURCJA STARA S ię  0  DOPUSZCZENIE.

Korutantynopo], (A. W.). — iRząd (nrreo-
ki zwró.ił sJe oficjalnie do Rady Naijmyiższej 
o doipuszczeniie przedstawicielka Frawcji na 
konferencję gemie uską.

'  11 i i t i t  . f i u M i
Berlin, 80 stycznia. (1’AT). — Z fetffldlżdfu

Rzenzy, który praedikżony będzie dziś parlia- 
rnenitewi, wynika, iż na pokryicie deficytu 
budiżetm zwyczaęneg) i nadMwyraaijnego .po-* 
trzeibne będda zaciągnięci© potyczki do wy
sokości 3 mdljardów miareik. D la wypełnienia

KAROL IUZYKOWSKL

P la g  a f o w y  c h a r a k t e r  

p r z e ł o w  i i t e r a c l i i s h  ®  f e k e s

(Rozdział z dzieła „ W a to  o  treść", które ma 
się ukazać w tyuu roku).

. (D okoń czen ie).

Krjiycy, którzy wiedlzą o  'pfflagjaóaah, zagry
wają ten sten. bo mają w tem swój interes; 
.poiriieiwaiż ii oni nie m ają własnego iwąlfiou, .więc 
witają ipkagyiafty - uHwouy .pCegjattiem - ctkilaskiom 
i ptogjateimJkomon torzcim (a*«i to już lepszy 
gaitaiuteki).

Wtem, wiom — płagnily mogą być nieja- 
i »  ffizijńlioglicainą potraebą umysłu'; acś, z czain 
się siwjto i na esom się dalej -buduje, nie mo
że b jć  już usunięte. Sam pqpo.Lnikmi kilka 
iprzr.imUsawynh .ptegtatów — bo n ie ibyiłio jak 
k h  ipo'.iwieindlz’ć — i  znam •wypływający stąd 
sitao upaknraeinia. Nie olicdfed rai też itiultaj o 
jedieni, dlwaę czy kiUranriśno poiżv.cizeik od 'bo
gatej zagranicy, lecz o  całą ohydhą c ’mosfere 
tełeramaji wobec pkigaitiu w  Polsce, .gdfete się 
leci grwoh ,przeciw Duchowi św. bagatefauje, 
iKłprawiedTjwia & nawet .poptera, podlczag gdy 
to, oo się nodtei o  nas oryginalne, bc-z proce- 
den-sdwv tnsikiliuje .się jwrenio, jeżeli nie z niema- 
w iśną i Aiwiąto mówi sio o  .yo-oPeroitt za o ry  
■grnnilncścte". Oby teikłrh gonitw było jak 
najwięcej. N 'e zaszkodzi, gd;y się feio zadyszy. 
Lecz o te  'niema ictbrwy™

To jest atmosfera pascirzyflniolWa, «HJenl- 
wćonila umysitewego, w itófeeij ż-dna c m n  
my SI ani forma Titoreck® zrodzić « ę  u:‘e może. 
Jostleśmy oiurnimi erchodar i n ie mernw raić na 
efeprwt. prócz wv.5o,kicb e.rtrndzieJ. -PoJ^ka jest 
dy.wanem zrobionym z błętJnydi kół. Tole
rancja dte ptegjahi wRyże "ssę z  ,to0.eraiMfą wo
bec 'pniak®, iwxubec ipartnote-a, nżeapramedRwo- 
ścć, 'txrudiu. ikradzieży i  Ł dl

iGidy 'na posiediz-enlneh Zwiazfiu lite ra tów  
'PoWkjrh p o d m ę debaty nad' pro;c.iklem pra
wa autoir-tk'tego diomngałem się zrfcwdiowininej 
ochrony ipreecaw płagatom  ('kraitewj-im) i śei-

iprzyszłoścd wynilcać będą móżne ^dtziikie" pre
tensje i jałowe awantury, dlmday, 'litując się 
nad miajem zacofaiuonr, pouiczali mnie, że ipła- 
gtał flle isltóeje. Nie rozumniatmo tewaraysldej 
simany plagjiatu i już z góry m'iejako bramo e tu r  
c ę  plagjatora jaiko pakizywdztmego.

OcĄiwiście, jak zwykle w taldjch wypatd- 
k-ach, -wearwarno na pomoc Sadkspira, Motjera, 
Fredirę, jako głównych świadków dowodo
wych. DomyaJ, treść, fabuła nic m e znaczą, 
tylko Forma! — mówiono ze zdziwieniem, że 
tak tpradtsj przyczyny oie iroznamżani. A jiedtnEk 
to. co było w Szekspirze iplagjabean, nadal- pla- 
g ;a!em' zoataiło i Szekispir dlla niikdizieżiy. jaloo 
zbiór fantastycznych bajek d la  młicdzteży i ipo- 
wikłanych przygód, (jest jednak Szelrspirgm 
kradtatenjm Ani „pożcr/iki1'’ Fredry u- Gol
doniego nie są talk mtewcmme jaik tego dhce do
wieść p. Kurharski.

Drzekonałem s :ę  jeszcze raz włedy% jak
doleoe sam pomysł -w Polsce nie ibyiwa ceraio- 

liateiso ’nie kwitł u nas ani- dramat, aniny. Dlatego 
noweib a tyfflao powieść i  'Opow-iadiania, mwrnte 
zwanie nowelą (bo bez ,,°iakci^“ h ca--.ow -kte
go). I dlaleigo w Polsce jedyray fonmiizm daw
no już był przy .goto we-ny vr duszach, czekał
tylilno na swoich mesjaszów.

P. B o iw y  w swo’eiOT dźtełku mówi lylko

śtejtsBcgo spree.'zovrain'a teigio pojęcia (w pro- 
jaki*© nawet tego slowla ci© •wymieoćcmo),
spolkałam się jaikbv z  'niochęcia i z ntezrozu- 
ruteuitetn czeezv. Jedr4 bali się, że z  tego w

o  ptectets.rh jaskrawych, które nadlają się toż 
nrzcidl Forum sad .w© a raie 'literacko - .ptsr-obo- 
lwńirane i właściwi© są narunwioj emkmdfówei. 
Zpeecftą wioli używać, dltireśleń la?godintep'izr.ch: 
wotew i znlri?,n >ść. Ale faktem1 rc-A że-p'®- 
g'rtonzv zacterają śladly za embą m .  gn’n'to’a  
tsćsa powczkft m  wstecz, dorabiają do ratej ko- 
rzeria. to znanzv: storaite .r> nadać jet? teikł 
wy.pted! 1 nzeswdnienłe, iżby się wycViwato. że 
<<na na tej dirugiej gkibie, głebie plagtotor®, 
sruii-a 'wv-n vla. Zdarza się te  zwiłjszcza mię- 
daw autorami o p -texwnwcJi aspiraicjiach ateo 
tym?, którzy site wzajemnie sobie zm iom te z 
pdnwisiłów i .plarnów. Pod względ«sm psTchioflo- 
g ifasnm ciekawe są kradizietże a 3« Curlen ®dly 
dfonr- ślny i -spryt nv plcgteter z  .n»iprim.knieinfff. 
z d-rrlbnegn szczegółu, odibia îmwaFe sciS’e  i»!mS 
rdnćć, — psute rzec®, pozbayte ją uroku świe
żość?. lecz >*if»ga rei główmy: wiprzec'cs okra
dzionego. Ozv zła wola'? Broń Boże, ipkg'a- 
h.irrw-siwotem stumieniii jiesf czT ^ym , r a  te  sam 
wyenilozik go-tów nawet podać prewdemisw.

Przvtaozpun Jeszcze ple,grafy, dla których 
fl&lefełoiby stworzrć osobna naewę rap, pLssr’a- 
ty t wdepteineiro ziranne.. Taki pnzrytacaa p. Bo-

uoborwiązaó wynikających z frakłaćn werwał. 
6 kiego, .pofrzeba 180 miiljatodów tak, że ogól
na suma, którą trzeba będzie ipukiyć zacią- 
gmięciem pożyczki, wynosi praasczło 183 miliar
dy marek.

mfm
KANDYDATURY.

Rzym, (Ag. W ) — KacdęnnaToiwie Dalbę# 
a Kaikuwski przybyli w niedzielę <k> tRaymu. 
,.Edio •Nal'raal14 podaje, iż zrarysuwały stę j-ua 
tizy gropy wśród 'knrdtynałów. •Dlerwiscra z nich 
wysniwra kandydaturę Merry. Del V-ał a — do 
tej ©nupy .ma należeć, według , Bciho Nncjiotnai" 
kairdr,ncł Daiibor Kardynał Kakuwisiki ma na
leżeć do drugiej grupy popierającej fcnirć. Ga- 
spaifflego. Trzecią grupę liwurzą teirdyina&jwi©, 
nie wysuwający żadnego toadydizf.a. Jako 
tomdyduci dwu przeaiwnycih grup z iedraoj 
stroimy — wymieniana są — Lnfsimteim©. Gtor* 
gŃ, Asałezi. z drugiej Maffl, Luto!i. Hihlii 1 Ga- 
spnri. Jako kandydatury koinppotmiisowę, wy- 
xniaaiaai są: touretLi, Lega, Blełukiii, RacucoL

I K rlxr.iii wsszyigtoariiBi
P O S R E D N ICT1VO 'H A R  I * IN O A.

Waszyngton, 29 stycznia. (1’AT). (Ha
vas). —<• Gtówny ceł, jsJui aóbie w y fc .ęh  kvn- 
feirenicijn wasnyruglohiko, bedaie osiągnięty,1 
skfino uregulowane nusilmną następujące dwa 
pju.rJkty• 1) A rt 19 umowy fletowej w spra
wie fortyfikacji na wyspach Oocanu Spubuj-

rewy na «tr._ 43 swego dizi'e^to (ktoś wymyślił 
niby saincurautnie joszczo raz tytuł „Uśmiechy 
ycdz'ci" już użyły przez Sfiałfa) i łagodnie przy
pisuje je tylko „nieuwauliŁ© poezątikow-aj", 'bra
kowi paimaeći. Atoli są łudizie nałogowi pod 
han względieim. Znani jegoanościra, który cho- 
doąic po świeci© z głową, niibyto zasłuchaną w 
muzykę sfer, kilka razy ma role robi różne sen
sacyjne odkryxia i projekty, a gdiy min się \yy- 
łuszmai, że to wszystko właśnie w osLatnich 
czarach jiuż zostało wynalezione i jest lema
tom pow'Seeohaych umnów, uirarłwj się za ka
żdym razem z powod.u tak dzawimego zbiegu 
ckalicziiuśti.

Walcząc o treść, które] na jwyrażnlejezym, 
chuć nie najwiażu i ojiszym odipuwricdiniildem jest 
pomysł, imuasę ustno wałczyć tokjże z p lag ar 
lam i przyjąć jego granicę trodlię wr.żesj niż p. 
Borowy. Hebbel określa plagjnt jako przy
właszczenie sobie pomysłu już w  jakiś sposób 
z.orgamizewam ego, choćby to był pomysł na 
dmobna skalę, — i to jest właściwa dełinirja. 
Owóż Vilerat powinien czuć, co znaczy te  zor- 
gan'aoiwanie i jeżeli kraść, to  pazyraarimiiej 
świadomi!© i ku 'Własnemu pożyitlkuwi. a nie 
gwoli błyszczenia nazewnątra. Wyjaśnię to 
na 'przykładzie. Jeden ze słammych inaiimiUadL 
sżyoh literałów w recenzji uiżył rai w  .pięć rai' -w 
dziewięć wwrażema ^sfateoiwafflite weiwnęte. 
mego monologu" — iwziął je  z rauptej książki 
..Czym i nJow®* (?!r. 343, jest to ly.tuł rozdzia
łu) jite z&eytownwśzy mnie nsswet. N*e 'Chodzi 
mi o nietojalmośe, bo jestem do niej przyOTi-y- 
cząjomj', mioże zapomniał, skąd miu się to 'w y 
nurzi lo w pamięci. Ale oburza tonie braik ,po- 
szaoowania dla owego .wyinażerain jrako dla wy
nalazku. Dłużnik mój'widocznie nie wyczul, 
jak oiw wiązało się z całą moją ideologią ikry- 
tycsnra. tam wyłuisziOTną, j że byte owocem 
szczęśliwego nalcihniemi®, — zapewne myślał, 
że ja pożyczyłem je a>bie sikądlś, 4ak saaso 
jaik on

Rozumiem wściekłość tych- co nie mirgą 
inaczej. Rozumiem też. że kris wypiera się 
piflyjjału jaik najur icr.ściej. - -  t » w każdym 
razie świadiczy ’ o nim lenie], raiż gdy mówi z 
uśmiechem: ^Plagjat? Nic nie aakwizi**. Ow
szem, ozkodzi. Pomijam międzyludzką i <ty* 
raną ętrr.n? aprawy a do’kffi© tyłk i strony h- 
ieleirteailn.ej. T T k i p.łsgja' radzi diilatryner- 
sbwA ow-> zapamiętałość, ipodhbdiząeą z ntepe- 
Winości siebie, wiezna'joinoAci dróg i wyjść trt« - 
onycih, 'ukryii.ych, improwkzowanjcb. Kto ó*m

i coś ur.myślił, nie jest względem swego twirre 
i skrę puu any nu sjęgn.gc w fw i,e rezerwy, mo- 
: że  go zmiteaiĆ, r/z.winoć lub o-lwuluć i przejść 

na tory i an©. Dteg>t j©»! puuktinn barwnym, 
który przeni©steny w szare oitoraeaiie, sam 
wuiet gaśnie i s/arze,:©. P. Borowy sądzi, i© 
w tem już tkwi automatyczna kara dla plag.a- 
lora, ale kara to me jest tak wielką, jak szko
da <ł'la idei czy pomysłu, pud który *ię pla- 

! gjaittT pedc-zywa. Piagjailrazy i ich obrotny li*, 
bią się zasłaniać argumentem: „Mniejsza o to, 
czy kradzione, czy me, patrzmy ua wynik ab- 
jektewny, na c-zlelo i uznajmy je bez wŁ^lę- 
du na >subę autura; kto żąda śledztwa m do 
pi.rhodraeura, zabrnie w jakiś regreo-sus od 
infinitum, bu zawsze ktuś koimuś a a  ^ukradł"; 
lo są tylko wykręty miłodiUezaiośo, która u i© 
chce uch\4'ić racta pratd iailcrą bożą". Otóż 
aa pozwolendeim, plagiat rai© tylfao myli opłnję 
publiczną o ■ do wartości autora, fałszu;© ua 
tadfże wyrank objcSktyiwiLy pewnych zamiorzeń, 
kcmpranutiij© je i jest duchowym oyrcm po- 
wr.v!'U starych rzeczy w nowej przyprawi© czy
li Szkoły Szczekających Bociauów.

Jest mianowicie anegdota żydowska; A  
Co to jest? Stoi na jednej m-izo, je żaby f 
szczeka ? B. (po nomu śle). Gdyby ni© to 
szczekanie, tiobv mógł bjć bocian, A. To jest 
bocian. B Focóź to „szczeka A. Aby 
trudni ej był) zgadnąć...

Ody rzytać t ie ik te re  trtiwery poetów nai}-

l na l i U t i T J  >1 > S I  i  n  V

dzieńców właściwi© przerobiło d 'ipie.no Drry. 
byraewskiego a ju l mwzą być ekapresjatii-sta- 
mt. O Szczekających Bocianach będę r,resz,tą 
mówił ijeazcze przy iianynh ąpasobnościacii.

iPlagtet j©3t dobry tylko wtedy, gdy  się 
Maj® szkoła oryginalności a nie gdy się aa 
nim zalŁłada cibrzowiisko. Krytycy bfiejabii, 
czerp’ący utrzyimani© zo ewogo zoiwodb. nil©
powtoni rozmyślnie zakrywać w m  n* plagia
towy charakter przełomów Mteraokiiich w Pol
sce. Jakaś akadenara literacka mogłaby czu
wać sdad pewna pizyzwoila wyu.yiną orygiinal- 
ncśrf. Zdaje mi się, i® gdzteś — ^  granraą— 
poyawłf *'© już jakiś manifest !5teirart«, żąda
jący zraradnicze; on-araeteraAcal te j tak zw ory- 
ginailmości za wszelką rene. Mraża .w tea  spo
sób (pw p©w®v 8D czaite idiOilrae Uan powluisi i dkt 
nas.-.

\



ttr. 31 ^ a b O T J U K - ,  w i ó r e k ,  SI Hyrasat JST3

oe^o, trj d>.> której to spraw y ciągle neearae «-
czukuwaria jevt < dpawi-edź a Toik/k lirastUnnkicj® 
cfia dtelega^i japońskiej spóźniają eię z. po- 
Y.vdiu useki x k eu ia  feaólu. 2) Ksweaba Szan
ta.!!,rai. w k tóre: to spraw ie zawarto iiuż ro*- 
ffiai'to ujmoa'\\ dłołtoezade szraegóJów. iPneay- 
derat Handing zaofiarował obecnie swoje po- 
SredtoidwTO, które m a na  celu spowodowanie 
deioigso'i cli:ń ik iej <db oeiiaiteczinoigo .przyjęcia

• yótycBsicych Kinowi en.
iPa-no- e p iwsaeebne m niem anie, że na w  

nepDjk>waade tej spinowy pciLretóba jeszcze Iril- 
• Łu dni.

T okrt ■Już ojsfRlonyi, z  w y jad łem  silt. 19. 
Tefeft firanriF'ki będzie c a  rówiai obcwiązują* 
®y z angielskim ,

Sm lrenriJ  miiiitrdw snnw imi
Paryż, 29 atycaania. (DAT). (iHaivaei). — 

Wtosiki mirr M e r epmarw z?.ignari,canyich Della 
Terotta odyedizJe jiulhro z iRzymm do Pairyća* 
gdzie p rrtłw fe ie  we wtorek. Arrgtoiski mini
ster spraw  zagranicznych load Curzon oczek i- 
* * nT je«t również we whoreik w Paryżu, Kon- 

irtinniislrów spraw  zagrani eanroh Fmun- 
Wiellkiej Brytan ji j Włoch odlbedźte .róf we 

®v’da  1-gp lutego pod  przewodni fetwem Foćjj- 
C M ; g o ,

Rzym. 30 stycznia. (tpAT). (Stefami). —
Pojirtcw^iż rząd francuski dtopdero 'Wczoraj przie- 
^ ’i mądom w R ru n ie  i 'Lmc^mne memorial), 
^  kióry.m wrłuszcza swoje steinm M so w Ikiwe- 
w  i 'WRohodw'ej w odlpowtedei na meimortjaJ 
^'efksiej B r-tanę i nitdiesiSany poprzednio dio 
" to m u  i do Paryża. Inud Curzon. zaipmnpoRjeiwet 

^  z;«izd trzech irtntoftrów enrow zwęrwmcz- 
^Prii odfotm-F na nerę dni <J0» nirwożliiiwiiienia 
^POTm-ania s ’e  ■ 'dK iO 'trrm  rządom z  tmeócią o 1- 
ł1eso TnomrrabK Alin to4 e r  D ella ToiPetto n- 
.t?3;a pów»»>7 r*lporacti*e za wi-jkaErwe, pirae- 

om toż raadom nmsyieWkfipmu i frcnciiPikiiie- 
0111 swoją o,pinyę o  memoraindluim amg'eilisikiiieimi.

czącyich s i ę  s p r a w  zagram iezm ych  I>o3j®, jaik n p .  
stosunku do państw kapiteliisbycanych Z ao h o - 
din, uiaaacia diugów zagimiosBiydi ete.

Śnili sławi

h Oirnvia Jijfii
k j a z d  z w i ą z k ó w  RZEMIEŚLNICZYCH.

Katowice. 90 atyczmi*. (PAD). — Wozonry 
tjdłntf się tu ztozd ślirtiiiego iZwioatkra samo-
<pietaviih rzeimieólirMikóna, w którym wtwęili u- 

dpilegiici polsikiioh i niemkerikicfc ongami- 
7st(fi rwbrfimczYoh, oraz cenhówi W obradach 
*azdp uraestnlczrli również preedtefcwieteJe 
•..lafl’ra CieszvAskieso i oamtinafoe^ Zw%z&u 
^ iru e iiin ik ó w  w Polsce.

Isrffli fflltiPi
POSI73DZFNTE KONWENTU SENJORÓW.

IVilna. so Styomia. (PA T). — U nia 30 
'  cznua w g-vfrncrh  rannnch odlbvilo się 

P ierw jw  j e ^ e  ni«cfic;alne pnsi^d^anire krm-
ntu w. Omiaiwiotno spraw ę ipmnzadlkiu

dfe'enne^n I-go p o jedzen ia  Seimiu. Ustalono 
ze c b  konmTChi so n a ró w  wejść raaria ipnaed. 
staw ucele ngropom^ń w . ^ v h  w * £ » * «
1 m  10 . pra c z e m  nienelny dEiesiatcfk db-e 
prawy, dio 1 praedslamóciela. S^^rnnnm do oo- 
^nziseego kluraa, o'ra/ imały: Kfcb Za^nohi 
aroomicew Narodowych -  5 praedlstmiiirieN. 
Ko. iv Iiiidnwe — 4. praedidn-wicretli, Polskie 
S«T(min,c'm-o Ludowe —  2, Odwdizemf© —  1, 
Demokraci — t . sortV.&(i  _  j.

■Jutro w godzinayh ranms-dh odibfstgi© się 
nas.ępue posiedzenia texawenfcu senjiaraw’.

K 131’ iSfi w EJ ii
W YKRYCIE ORGANIZACJI SZPIEGÓW- 

SK IEJ.
Rewel, 80 ^ rczn ia . (PAT). _  P o lica  

*stoń-i!ra areozfruwaSa 'komwniiistów, którzy u®i- 
ł&aiaji iwn-sadeić w powieibrae tufiei'aza cewtraJ- 
®j? stmrję elóktrycm ą. U aresztowanych auale- 
^'ono dynainiit i foroń.

Rewel. SO styranią. (DAT). — Urzędowa
Agciaoja Estoń-dra dionosń*, że w  Reiwiliu odSorjito 
ia ’ite organ1 zację 'konnwiiisitr.Tanią. A.reszitow®inio
2 Przywódców i 20 •wwb'Werezyrh ageotów
'fgeciiEaei:. Przy areridowanych zneleaiomo ob- 
%  m aterial szpic gowiskii1. Slwierdaono, że 
®re?e;’i(ł\j a,mi konniiniśni zbierali jnaiterjaly do- 
^czace poiw-st.ania ikairefcikieigo.

SZANTAŻYŚCI SOWIECCY.
Rewel. 30 s ’xirania. — Gazeta1 estońska 

fY  r-fea Ąfaa" dóraisi o zOpgnim'w>w®rlyim na 
H eroka skalę sznnUażu, w 'którym iwybćtmą 
r^le edgryiwial setkrei'ara z po'elstrwa sowiec- 
kaego 'w  Rewlm', Szenszeny, 0  id-e ftkaaami n© 
ćmieinć w Rosji posiadali 'krewn-.-cth iw Es!wini, 
^•'m osi'atrinm oanajn iamo, że -wyrolk .mrśe być 
‘•drwiotany o ii® pra,’.i'imą oai funikęje agentów 
Czereiwyyzajk i w Eatonjji.

IFo n  S w r S i s i
PERTRAKTACJE Z FSTiRAMT.

M*>-jki v * .  (A W.). — "W Moskwie odibyf
Się zjazd nwiie(:s0 nści sorjebrew o!w onis!ów , 
% którym ucze-tmliizj"tó 50 delegatów. Na 
Y e ź ^ ie  obecnym był ija'ko peJnamocnik Cem- 
tratnego Kom it eto rosyiskiej .pairtji .komuni- 
styariej -i- Buehairin Obradkwamo nad sposo
bem osiągntócia porosumienia z R K. P. i e- 
w eBteatoyimf planami dalszej wspóllpraćy. B-u- 
‘•haren w imieniu R. K. P  zażądaj od Eserów 
Poddania j e  pod zwierz.i-limiC.-wo _ Kom.if eto 
Wykonawczego I lle ij Afiędżynarodjówki. E^e- 
zy <iiv>vagal-.' się uznania ich weaawistości w 
‘"■nłra.jinym K. niilecie R- H- P  i uświadio- 

^‘Kania ijcli o uchwałach begu ikamitotu, ty-

PTsga, 30 stveznia. (PAT). — yjLidbve
Nowiny- ctónoraą z iKaszyo, że tam tejsza pcli- 
cia diakoaała w nocy z niedzieli na> poniediziia- 
lek szeregu areszliawań pod zarzutem szpie- 
gestora i zbrodni .przetoiiwko sile zibnojnej paiń* 
sto-a. W edług relacji *Lidowypfc Nowin4, .ohio- 
dzi to  rzekomo o wylcrycio szeroko lozigrlęzitó*. 
nogo spisiku, maijąrego na coin odenwamie 
wschodniej Stówaczyzny od re;puMii!a czesko- 
Skrwiaokiaj \  przygotruwiamie .powstania na Sio- 
wa<zyźaie Poili etó tnatozfla .podobno wkryt® 
składy m ateriałów  wybuchowych, .pra-gofconwa- 
nvch dla przerw ania póTączenć® lklCkl|e,:l0̂ Ye,9O 
W schointój Slewaozyzmy z resztą k ra ju  ! nm e- 
iwożYwienra w ten spotób tiranisporfiowiainia 
wcęistka. Miedzy aresztowainjunii znajdiure się  
kaipitaiu policji w Koszycach dir. Nngy. W No
wej AVsi aresztowano itaurufelrzesio pnobosizpffla. 
co wwiwotato .wzburzenie wśród' liudnr’iAci. Wy
sianie oddziały wojska pnzywiróoly porząidielk.

SlJlI WialjflffF 1/ I f l f i l
Leafield, 30 stycznia, (PAT). (R ado). —

Dówiódi/,i>wio arrnji republikańskiej w IrlandljS 
prvedi-ięwzię?io ostre środki przeciw aikiam 
t«rno«m i zaburzeniom, jak ie  wybuchły w  róż
nych częściach kraju . Nowy rond inlairdiakS za- 
pwtwiad/Jl słan WYjaifilcowy na znacznn'm oibraa- 
;ae prowincji Tippperacy. Zarządzenia nowe
go raądn «ą q  .wiele auirowisae od. zarzitózeń 
dawtnnejszych rządu angielskiego.

Posili jfitoilii nnUjltifir
Genewa, 30 stycznia. (PAT). — W dtato 

dzieief.sz.yim odbędzie się  w 'Hadze przed
wstępne posiedzenie nieuisfarącego Trybunału 
sjpraiwii edliwości1 ml' ędteyna.rodioiw^y uitwK-irao- 
nego Oi?tai ecznie uiihwailą Ii-go Zgromadzenia 
Ligi Narodów. Przed piraji-ttąpienSiem do srwej 
wlaśoimmj działalności Trybunał 'będzie m u
siał zająć sCę enenegieim sipiraiw chanakboru 
aidlmii’ni'sttlra'r.ynego, przrspt ępuśąc ipreedewseyat- 
kiem do. oibioru swego iprewxLen'ta ii wicetpre- 
zjdieimta W łaściwe iria-uguracyjne postadizaiie 
publirane odbędzie się .dopiero w fciilka dlni 
później, prawdopodobnie okioło JO-go luitegio. 
Mfećrcem posiedzenia -będzie ipnawdOpoidlotonie 
wiielBoa so-la Pałacu P n k o u  w  Hadze. .Zaipnr 
szerara na te u e  czystość ibędlą ipirzesłane wiar 
dzoimi holende.rskiim. członkxxm oieila dromloma, 
birbnęcio w  Haictoe, dyr^ktenam  fundiairji O sr- 
uegiego,. czJoinikiim stałego Tmbu.nału rozjem
cze, got, oa-.bis'o^'-iom. które wzięły wybiifcny u- 
dżial w przrgótów a.nrti s 'a to lu  Tpbu>n«bj. 
pewirewm wyższym funikCjomąiińuiraom Ligi Na, 
rodkiw' a także przedlstinwiicicilbim Międzvmriro- 
dr wego bunra1 pracy, oraz. Kom.isf'S przy I idlzie 
Narodów dla spraw  kun-uinikacji I tranzyfeiL

rum I  I f i i ,
K a lk u ta .  3 0  s t y w i i a .  ( P A T ) .  ( H a v n s ) .  —  

P o l'c ,’® ro z p ro s z y ła  z e b r a n y c h  -na wie-cu n a c jo 
n a lis tó w  i dolo .unata liiuznycto. a re s z te w s iń .  Ń a r 
c jo O B i^ ri z a a te k o w a -li  p o ila tó .

K a lk u ta ,  30  s to c z n ia . ( P A T ) .  ( H a v a s ) .  —  
P rz y w ó d c a  p o iw stó ń c ó w  Aibdiuł H a d ż i ,  o ra z  
c z te re j  ip o w -te ń c y  sk ry li  s ię  w  iiedlneii z  tu te j 
szy ch  św ią ty ń -  g d z ie  zo s ta ła  zaibłioi paTzez o d 
d z ia ł  w icjsk  a n g ie ls ik iu h .

I n d !  dla I r i i
B ^ ł o g r ó d ,  3 0  silyczmiia. ( P A T ) .  (W t« d . B .

K .) . —  Na w nio -rek  m in i s t r a  spnaiw  zagrain it-z- 
n y c h  R a d *  a n in is itró w  u c h w a l i ł a  'w y p ła c a ć  2 

m il jo a y  frsuników ro c z n ie  ty tu łe m  ap am aż y  d l a  
b . tottóia K a r o la .  P o w y ż s z a  d e c y z ja  b ę d z i e  z a -  
kj..'iuwiiniiik'0i%Ta!na k o n fe re n c ji  a m b a s a d o r ó w .

isii m ^  / •

— M rozy w  pó łnocnych  N iem czech są  b a rdzo  
silne. B a łty k  w zd łuż  w ybrzeża zam arz ł n a  p rze
strzen i w ielu k ilom etrów , co je s t b a rd zo  rządk iem
zjaw isk iem .

— Z ałam an ie  sie w iązań  sufitow ych w  k inem a- 
tr>Ćrafie „K n ick er B rocker"  w W aszyngton ie  spo
w odow ało  69 w ypadków  śm ierci. Z górą  100 osob 
odniosło  rany.

—  D ziennik i p ra sk ie  donoszą, że kon fe ren c je  
czesk ich  p a r tj i  p a rlam en tarn y ch , p row adzone  od 
k ilk u  dni w sp raw ie  m ożliw ości zm ian w rządzie  
zakończy ły  się  postanow ien iem  zatrzy m an ia  d r. Be 
nesza  na stanow isku  p rezy d en ta  m inistrów .

Z m arł sły n n y  podróżn ik  Shackleton .
K om en d an t F ra n k  W ild  o b ją ł po zm arłym  

badaczu  p o larnym  S h ack le ton ie  k ierow nictw o ek s
p e d y c ji p o larn e j.

— Wskutek gw ałtow nego o rk an u  śnieżnego W a
szyngton  jes t p raw ie  zu p ełn ie  odc ię ty  od  św ia ta .

Z v c !8 f o ^ o d r e n
N °tow ania  g iełdy  w arszaw skiej.

Dolairy s ta n .  Z 'ed n . 34,30 — 3420. 
Franki tram emskie 289 — 288.
Mańki n iem iec k ie  17 05 — 16.85. - 
Belgja 27ti,50 — 273.
Bud,:>ip««a, 5.30.
L e n d y . 14.850 _  14.775.
P a ry ż  283 — 287.

Dziś l Y i - c i r ó j *  6 > ra tie c h u S
B B B ł F F l S  E l 0 - 3 O M

N ow y—sp e c ia rn fe  u ło żo n y  p ro g ram  
śm ie c h u ,  o raz  o s t a tn i  d z ie ń  rakor-  

 ___________ d o w e q o  p r o g r a m u  s tyczn iow ego.

i l ^ e E r a l s o c i O e

PRZEMYSŁ METALOWY.
'Wzywa się w-sz îsiikFe k n iteg o irje  rdbotoil-- 

k ó w  m e ta lo w y c h , aiby j .  p o rn x x to  z r s t o ju  i r e -  
d u k c p , p łaic  a in ijc - li haisitępiująioe f i .m y :  „O d 
lew " ' i ,..Leim*e6!Z ‘ <w 'K aa iliow le  i  ,.JY x,ęga“ \ f  
Oświiięciimiu.

O k r. Zara. m e ta lo w c ó w .

POZNAN.
M łefsik i utrra-d p r a c y  o g ła s z a ,  ż e  l&crdba b e z '  

im b o to y d i  w  w iie ś r tó  w yi:o -ii 22 5 0 , w  t e j  l ic z 
b ie  1067 niiew ykayialfifikoiw aiuych i ibnatnspoirftó- 
wyeth. Praiauidiaiwcy ube  z g ła s z a ją  ż a d in y c h  w o l
n y c h  m i ą s a

GRODNO.
Ja .k  <Jcnnioi?i „Dwienmifk BiB-IostorM *', fabry

k a  z a p a te k  M a irg o fto a  i  Jo s e le v r ie r ja  w  G iux  
d t i i e  zawiesiła im io b n io  praioę. J a k o  p r a y ra y n y  
[w xtoje braik goóów iki d o  dailsziej p  .u x h rk e ji. a  
glówui® b r a k  p o p y ta  na s w e  Y y T o b j ,  wefculcSc 
i s tn ie ją c e g  fc o n k n ire w ji.

Ruch rslaiaiczjj.
i frii-PiriiL

Odczyt. W  ipiąłeik, d. 3 totogo o  g. 7 wńecra. 
w l o k a to  W. O. K. R. P. p . S. o d b ed ra to  s i ę  
p ie rw sizy  od'o.zyi t o m  Taidiasitna, D torę-s®  w - 
sk je tp o , który niedaw  o p o w r ó c i !  z S y b a rjó , 
,j0 Rosji Sowjicick:ej“. Wstięp 100 m k .

W »la-C*yste. W e w to rek  d. 31 b. m. o  gwt*. 7 
w loikalu dzielnicy. W olska 44, odibędaie w ę  c^ó ln e  
zebranie calcwków.

T ram w ajew a  org. P . P  S. W7e  w to rek , d , 31 b. 
m. o  godz, 7 w lokalu  0 .  K. R„ A l. J e rc a o łlm sk ie  6, 
o d b ęd zie  s ię  pos edaeiniiie kami^eitiu

D u e łn ie a  P»w ą*ki. W e wtocete, A. 31 b . m . o 
g. 7 w k teA u  dzdeiaucy, Okoffxm i SO in. 16, o d b ę 
d z ie  się ogólne z eb ra n ie  Czkwuków dKŚeteicy.

Dzielnica N.-Brddna. W e wtorek, d 31 b. m. 
o j .  5  w liolkiain dziel.iicy, OkmVki 16, cdli-ędaie s ię  
posiiedzeniie k o m ite tu  dzielaicoW egx.

D zielnica Praslca. W e w torek , d . 81 tr. m . o g.
7 w  lokmliu drelm ńcy, Bnukowa 29, o n ib ę Jz e  s ię  po- 
s ie d w n ie  ki>mit©tu daiiciaieowego.

K o le jew a erg. P . P . S. W e w to re k , d . 31 b. m . 
o godzr 5 w lodcalu 0. K. R., Al. Jerazaluniclcie 6, 
odbędzie  s ię  iposiiedzein'ie komitetiu,.

K ‘i'o  d ru k arzy . W e w to rek  rf, 31 b . m . o  g . 7 
w  lolcailu daielmócy S ródim ^slkkif. Ąl. JercaaFini- 
aki.e -6, odbędzie się po sied zę  ię iKcJb duudrvray. 'Na 
po rząd k u  oibicad re fe rc i  crgm ifflrayjny. PTiosaeui są  
o przybycńe crlonkow tó  ko ła  i sjunipatycy.

E gzeku tyw a 0 . K. U. W e r-d ę ,  d. 1 h ilego  „  g. 
5 w lo k a lu  O. K. R., Ał. Jeranoillm iske 6, odbędzie 
się  p o sied zen ie  eg zek u ly w y  O. K. 'R.

Odw*!**;*. W  śro d ę , d , 1 luffego posltvltarni!© 
Olwęigowego K o m ite tu  R abcta icoega  ni© od b ęd zie  
się.

D z i 'ln ie a  Jem eto im sk a . W ftrodę. dl 1 bitego
o goda. 7 w lokalu  d a tó l : ictyi OhV*inia 41, odbędzie  
się  pes-edwwie Wylziialu Kta3bapatao-O4wlafe>wega 
dzielnicy Jeir07X)lMitc*kiejj,

D zielnica P nw ąrk i. W  s-trC ę t <Ł 4 lu te g o  o  g.
8 w iecz. w to tańu  dztolnlcy. Płkopniwa 30 m . 16 o d 
pędzie sr‘ę  zab aw a  ta n e c z m  mo dirahód dsoilaiicy. 
B Je ty  nabyw ać możnia w IcfcAu dtaiehucy.

Mimtm
UMOMrA ZBIOROWA W ROT N m r W T E

NA ROK 19*22 -  23.
WraoTfaj w Min. Pracy i Qp. Spot!, o godiz. 

1,2 vr pól, ped praewódniiiCitmeim aaozieJńrkia 
w y id a ią lu , p . Z  F rasto ik a , rotmx>raę?y siię cioOao- 
wam.ia nad; noiwą umioww ab ib iro w ą .

Zarząd Główny Z\y. Ro'b. Rotoych praeiN 
fpżył m a nęi-© pTEPiw odp 'ozaicaąD G®ówm«,j Ktrani* 
&ji polniihw.Tiej d;ekl arocję, <w 'której KÓ'>viwdi~», 
iż ■wydioJenfa jłeg»w-Bnte eą  dmtoonytwan© z 
,piolhud'eik rwl dyrainycih prze® zifemiian i dl "tego 
leż Zarząd Główny d'onv'ga s :p. 'by Główca 
Komisja p'n’iU'bowm'a ra ip la  sto riraeiłewezytatr 
•ki«im s p r a w ą  wydalonych p łb o to T tó w .

Ziom ’. i n i e  odipowfiediztolli n a  ło  o^lmiow- 
n ie ,  łwiierdyąe, iż stoją ma. straw oW skto  n-hiwia- 
Jy, pwwwęitej r>a Głównej Kxvmipji piilntoowinej. 
w i .  14 gnu'-’mii'a \  <jo uehw rły te j s r . ę  W G h r t m r  

j.a. Na trim p c re r iw a a ó  pofeDwrmr'a. o d k te ic M n c  
je  do dn:® 1 lu tego w  !ni,e"’i7yr.7iisto raąd twk©- 
ś ’p  d e k l r i r a r j ę  z  w . Z e w . R n h . R o ln y c h  d o  Z w. 
Zieaniainj, d o m a g a ją c  Vę p'tonrrTneli odioowtó- 
dtei.. s !w :« p d 7 a ja e p j  n a  p ^ rn is e  s tm o w ri-  ilao Zwr 
Z tem iam  w  s p r a w i e ,  p c irru « * j» e j n a  w c a o ra j-
s z e m  'posiedy .en iiu .

ST R A JK  W TARNA W A TCE.
R okbw snja  m rędzy roibefutteim i a  w fcórM eła- 

jui aaktodów  p r a e n r ^ tu  drzew l e g o  T ranw w tfca  
(TwrtasB owskie), k tó ro  tnw efy od liietoparfa rdtau 
wb. w d. 9 fltyczaiięi awte’y aenwane wtsfcutieik mów*, 
stępi iwoSści pTKeds:elbtói»-ów. d o p rc w .d e  5 ąc do  w y. 
buehu s tra jk u . Alocją stra.ilkown. k fó rą  wlHśc'e'e- 
te  z' k  f.<tów ito n tfą  «ię wisneUktomi ńr: dikairui *s3-- 
m«ć. pro wnirlxi Tnitojseowy odidxieJ Zw, Zaw. ,R..,b. 
Praom  D rzp u n eg o p ’

IiiMi^'kt'Og (pracy 34 go obw odu, ufeaw raiy do 
poś-rerln. otvva. ,potępił aikcjfi strajkunxji, saisUisowoaią

p rzez  ró b o tafk ó w , k tó rzy  zarobasją  200 «ł» 500 w k .
UBwnuie.

W ozasie strajku ze srtroay w ’ed z  lofcclnyah uo - 
a t ą p ' l , sae rag  zoirządoed wytrtierao1 ych przeciwko 
3 rąjkuijąrym. Tik np_ w d, 10 siycjaiia z roa.xrc^- 
dzema iaapekSiara szkolnego zcusta'a a ciitaięłą adro- •  
la rzą^teiwia. e iieszcesM  » 'ę  w budymilau snloalmyinł, 
a  ucaęarErnja praez  dzieci rrb o teS tó w . D toegiĄ  
kltóiego ro,bota:cy wr.-stoli do Wsuwza'wy, (byfi ciresa. 
tow any w dirodze powTotmej.

iPosatejn aa -dzień 30 styrania WTunccsana *»- 
stela erpnawa o eksmi-aję iwbolnJków, miesaikcjiąi-ydi 
w Ictkotocik fabrycznych.

-R(.bobiixy p o sian o  w--,: li, w y trw ać  w  -waloe o  P»- 
tepszeffliie sw ych wairuinkóra, e g z y s tu rc jl

S tra jk  na ko le jka c h  trw a. R okow ania  m iędzy 
zarządem  tow. akcy jnego  kol. pod jazdow ych  i ro 
bo tn ikam i w arsz ta tó w  n ie  d a ły  żadnego  pozy tyw ne
go w yniku .

Z arząd  ko lejek  w dalszym  ciągu an g ażu je  spe
c ja lis tó w  ślusarzy , ko tla rzy  i tokarzy .

Pociągi k rążą  z pew nem  opóźnien iem . T ru d 
ności — jak  zwykle przy s tra jk u  w w arsz ta tach  —• 
w y n ik a ją  dop iero  po pewnym  czasie, gdy zaleg ło 
śc i w rem oncie  s ta ją  się b a rd z ie j znaczne,

Pruszków.
(K orespondencja  w ła sn a ),

Zebrania  m etalow ców .

D n ia  20 sty czn ia  r, l .  w  m iejscow ym  o d d z ia le  
Zw iązku M etalow ców , o d by ło  się w alne zeo ran ie  
członków , na k tó rem  m iędzy innem i sp raw am i o- 

m aw iano po trzeb ę  ubezp ieczeń  spo łecznych . O 
K asie C horych w ypow iedzia ł re fe ra t tow, K opp. po 
k tó rym  zeb ran i u ch w alili n a s tęp n jac ą  rezo lucję : 
„Z ebrani dom agają  się  od  R ządu  ażeby  w jak n a j-  
krótsz.ym czasie po w sta ła  w Pruszkow ie  K asa Cho
rych, pon iew aż P ru szk ó w  p o sia d a  k ilkanaście- ty 
sięcy  robotn ików ".

R .

Towć?rzyi^Q P a i r e  i m . m y j  h  M t .

D z i ś

55 M a s k a “  to A ’Y T Y T
„Ogród młodości4*

T:air , , ! € © m e c i | a fcl Bi. t a )  3
„Roztwor Pytla”

M  J l e w o ś s r  8 i M l ]  i
„Biały Mazur**

z  p .  L u c y n ą  { .V a s sa l w ro li głów ne). 
T eatry  d o b rz e  o g rz an e . Pocz. 8 w lecŁ
Bilety u C h o d o w ieck ieg o . Krak. P rzed m . 9, d o  go-iz. 

5 po  p o t . -  w ie cz o ie m  od  6 w k a s a c h  tea tró w .

K r o n ik a *
STAN POGODY 

(werf&ug danych Państw . In s ty tu tu  M eteonoL). 

T em p era tu ra  najw yższa w ynosiła  wyrsoir j  w  
W arsaawi®  —8 .6°, majnti-rea —14-7*; w  Zfikopw-
nem  0  eg d e j: nąjw ydsoa —13.

Praiw itopodcbny p rz eb ieg  pogody  W d a m  d z b  
a ie jsa jm : W arcet aaeh miuimeoiia, d a lszy  winoat tem
p e ra tu ry  (a ’cby  m róz), m ccscaimi śn ieg , w itatry 
z kieirumków pbudnitow j-ch.

(a ) 0  g 'ld siny  h and lu . M rg to tra t poetenwwit 
w y s tr p ó  d o  R .d y  (Miejskiej o  ungorlinuicinfe wyw 
k a su  godzd 1 c tw torcin ia i  zan ijYunl'a słktójtówt, ■»- 
k ład ó w  b  md:liov,y.;h i L p. 1 roczpomzgdzietni'ieim wyw 
kona vMczesn z dl 22 m nras 1921 r . ,  wy-’omem <Jo o - 
staw y  se jm ow ej o  caasto  p racy  w proem yślo  i h i* -  
diliu. Ch'OdtzS m  ędzy jiuuema o  gcrdz'ny ipreey -w z*- 
k o d a c h  loóog iafinE ych , fryzjersk ich , p ra y  sp read * , 
ży wód tto: nero l(r.| o h, przy bamdikt uLloimyim ,w nó*- 
d z ie le  i Awlęta .i 4. p .

R ekw izycja lokalu  n a  sa lę  b ito w ą . M 'pt-Sra*
m . W aretz-wy dh.o:a,’ mi eć  w! s n ą  scltę b  tową, bjr 
ąrrzę 'n ioy  znlejsejr w  walmy, h  ch w il ch ad  n-ręć m ogli 
sabto, 'km ro « '' ©xeiem u  apracaw t jrycfa uimiyrltówt, p o . 
tańczyć. Z e  jedrask tru d n o  -byo  c a  t s k i  c e ł  yekw i- 
ruw ać hokc-A 0.0. bo  cóżby ipav iiedaclio sip-lecaed- 
jpw o-?—wyszu-kaiuo w ięc oć.powfjedr.i tókail d l i  koani- 
sa raa  aprow izary jnego  n a  bluira, p rzy  ml. Na-wo- 
girod7ik:ej 27, gdzie też fouira t e  .przeim-totó-ino a <k>- 
diciychcizatowe b iu ra  k o m is -rz a  *prow '«zefi podd»- 
00 iY.Tnan,tows. oeilam .przem llk i na s»1ę bodowy.
Robota idzie p o dobno  w iprzn-spiimzoirieim tem pi*, 
by jeszrzo  w b ieżacjun  k.xm riw cte usrae ’irTcy m iej
scy m ogli n a b tm ć  s 'ę  do sy ta . Sala  b  lo » a  m ie j- 
aka m ieścić s ię  te d y  .będzie p ray  RroćcowOkiwn 
Przedimileślitu (Nr. 1. Kto wiigc n a ra d k i  w Wairsaa- 
w ie na  bnak lokali, jea t cajjawyicBcjmejszyBa saal- 
komtemiteną.

C en tra ln a  K o m isja  K u ltu ra ln a  St»w . p rscew 
nik ów p . i T. urządeii w ip e  fę. d . 1 lu tego  w  fci)- 
ao  , Akrami o*' w ieczó r taneczny, pnłt«<anny z  mSBlk*- 
nadą. C ałkow ity  dochód ua ee te  c św a tó w *  Stów . 
P oczątek  o godo. 10 wieca. B ilety p o  a A . 600 p ray
w ejściu.

Z Zachęty. J u tro  raęóąpi o tw r i r ie  w y a taw  żbio-
■Powyrh: F iw .c . Szwocha i  Stowanzyssemrn ,.Rvt,m“ , 
g ru p u jąceg o  m todą s i tu k ę  p lo s ty o a ią  (;W. Bonoiw- 
sk i, T . B rey er, A  Buszek, Z. Katmi'nWkii, R  Km uw 
sztyk, H .Kuma. T. Pnuc^kow^llct, L. <Pi'geiii. o t. Rze
cki, W. Skoezykw, Ł  S tryjoitoka, E . Wiótlg, X. 
2la,k). Jedm oczećwo o tw arci*  w ystaw y b ieżącej

O D C Z Y T Y  I  Z E B R A N T A :
Stowarzyszenie b. w ię łs  ć w  p o li 'y rm y c l  a*w®*

diaimiw, że z iabriu ie z srza  iu c lib ęd zte  * ę  uziś o  g.
7 we'ecz. w lokalu Stovyarzysaei.ua (Damitowdraote* 
sk a  4 m. 21).
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W Y P A D K I. |
. Zuchwały napaJ bandycki. Wcawtwj c5co\> gróz. 1

7-©j w-eea. terd-ejn zuch-witego natpudu bundy, iki©- 
go ai&i sc® kukai Z^Ujizku dirabuyvih kupców ctora©- 
k (.su. mieszczący gję ea pairteroe pray ui. Gray- , 
łwiustkiej J*r. 57.

Gdy w Jokahi Zwiazfcu Ibyfo cdrolb 12 oeóto, 
steszjo aiespcd-ZLCwacj'© 5-cóu armsakiLiwuttyah i  u- 
Bbr^'r.ycii w rewoPwciry tbacdyfów.

Siieroryzowarmsay w siysik icto obecnych. handy- 
ei. wtargnęli ncj'pccrw do kJa.X tna, g  a.'© m'rfesl s'« 

cgaiUTwala. Zastcnraiy ją oanifc óętą, r: (bus:* 
Sjiżadalr. kuuozy od kasy. teca ma swcEięiśae poetadiatf 
je  aiecibecsiy wówcsas kasyer.

Nm'ępaii* bamdyęi zsezęłi TowtMbiT -̂j jrwe ofia
ry, nibu.ąc ,im p.en.ąrfe i wiartcściioiwe fxraed,mio
ty. 1 ym apcsofaeim zx^aJi opróibiieinii: 1) Kanstarvly 
Skintz.beag, dyxekilor brawny kolonj- iHtoj — 166.000 
n ik , 2) Sta. itsi&w FAidedwomy, m cgayiftW  Zwdąs. 
hu 152.000 Abk. i -futro; 3) Frar/cstaefc .Praybyt, 
buchalter Zwiwaku — 118.GOO mk„ ib&kfieszn na fu- 
traa i caapks karakułów*; 4) J.ar m.„ Garnbfek*. ,po
mocnica bach Ccc ra — .peitto Himuwa. womecr/etk stó -  
rnany, zawjerrjący pcerAfenek z fey . -1.500 ir.fe. i 
rośne dircb.aagi-; 5) Kafi'imoero KirBywOcka, efcipefy- 
tOT Związku — 11.000 m!k. z perffe cm i ssc-Bik' v-»f- 
ninrry; 6) Stan sta w WiprabdckL, ofa-jek  Zwiąaku— 
tó.oOO mk. i czapka batrrtekoiwai; 7) Amdirzej Gwair- 
dys, ezteooJt Kórniki Rew'syj ej Zmaetou — 8.000 
nik. a rewolwer; 8) 1 cm as; WojiLiJc, czwcieik Ko
tu. 5  ji 'Rew.ayjriOj — 5.000 mik.

.Dcikom iwiszy ratouirku, bandyci uisitowałi ze- 
rwać ,p.rae>\\icdmcik tcOefonicznuy, H?<a -bea kaitecraiće. 
Następnie znbrai!ii_ -jeazc-ae maszynę dio .pisMi-ia syste
mu .j.V.ercedas' ć wiyuhodząc wgroBiii abe.uym, 
żre w raz -e poścgu lub alarmu. bę- ą  sfcraeiać do o- 
k ó i .  ZetB-Haaąway órzwó ma kfiuea d jrlmamagr ga, 
bandyci po 2O-.m0nutoweim g  *?poi 'lEauiwaniu w 
Zwigaku, utm<k»fCp •wmaz ze sSScj ĉymi- w ipotiiwórau 
na centach wapólniUcami. U więdnę© -ofiary napadu 
nie w ag  y poganćć za barmdytamj, gdyż z.P.eiwie o- 
neg iai okin-a zaapaitracmo w kraty żefcat e. N ’.to- 
miaat p  Mlmnaberg za v>. iedomii te ’dtoa .ezrt'e 6-ty 
koni-ieeujct, akęd po uptiywiia 5 mimuit n:.dib:eg'ó 
kilku .loBicjanitów', f e t  asś cr fo r to w e  Zwąeku o- 
tnuorzyli- drowi jmsy p.umo-.ty ar Kilka. Po cfe'w'Bi przy" 
byli' ipraediate-w-i.o ode urzędu śte^ioaego i- teamecdy 
poi ej-:, oraz .pogotowde -paŁlcyijm©. Zairządacl.o obla- 
wę, która fcrwaln crf’a ucc.

Zrcibowcc-ą mcetoyiną do p is a ła  znadecnicaio po- 
rzuconą na p»diwói7iu buiż przn biXuaiue.

Chcieli na. wzór Szerloka Holmesa... Wiadoimio 
jesł ogó-owi, że .przed .kilku dn-ismij dóbomazio zbio
rowego niaipadu 'baud-yekiego na dóm KwiiaKcoiwi- 
ekicgio ma Blelauc-h. Pcii-oja kiry mi1 :etao, chcąc 
azyibko schwytaj bandy-t-ów, umrą- lsila szer-eg ob aw 
■w obręible kojn eairjatów' pr.cyiegrjących do terenu 
gldz e  doikocwno niajsadu i are.-nitowaia •w ielu pcdiej- j 
rzamweh o napad, których w raatst.ęipsitlwie -musnaino ! 
Bwelminó. jako ludzi, nie mający h z  dtckrtazkiym j 
niai .fidein oic wspóilń-ego. Jeden z aresztov.iamyoh je- 
dinsk, ch-ac wndiocanie zakp ić sóbie * poill-cj:, cświiads | 
ctzyl. że sam wpiuwdale w napoidz'le udzia u nie 
brai, że jiednjuk slyeaa-l, jckoby jeden z uraesli ilków 
niapadiu zjaimi.eiszakuje przy ui. Towiairowtuj 40. wy
mieniwszy przyleim nnawisko -raetocimego -ucaestóka 
napadu, c.iy leż podał numer ml'esztonia.

N'atydimiest wyaSano diwudziieistu liudter urlbro- 
Jonych, k tórch  częiść rozstawiła się -po korytam i i 
poiliwórltu, res-.ta- zr.ś w łjcabie 8, -wziąwszy do to
warzystwa stróża- tegeti domu. podeisizCa do drziwi 
wkIcuz nogo mieszanina i ssraę'ą gnuailtcmm-ie dobi- 
jujć aią do t:ich. W'.rście:ie.l m'eszJaani^ j k i ,  że by
ło to w mocy, sądail, ż© bamd-yci dcblj-ają się  do 
m'ego. sdiwyeit rewoAwcT i g;>yta4: Kito tam? Za- 
i%dauo mutychmiiastaw ego otrwionzmiia dinzrwi, dnncacjj

pójdą w m d i icopokwery. Wteifrftstet *B9e»ds®«te |mi 
urisi .pow:*.* przybytych ogniłem, ż» jećtaak (byt Fteg- 
tnolyoiinymt, nmtimwifj. tóę ohwiśę i  cftńwrzyl, stojsc 
z reAKd'Aorwcn w ręku. I kto wj®, oo by feyfci n«sitą- 
pdiio, gdyby prayfby’ii- aJe ̂ poB-iaJS w e wMe'ieiie^tt 
iofcaiu p. P . równie* <gjeńi« jpcłleji krytnau*fc«j. 
H!ema ta, jak m  foka onjentesjja poliicji D^wodsii ta 
taki®, ż© poKcjai pnaweidai ąp«wwy na cfeyhin taifiB, 
oo w krćdysa rszró dtodaliaio na jej zdofehcść śliedcaą 
nie wp»'-ywa.

P»d d»brą epieką. Z #fefsdiu d-ma GcSdlbcrgo 
dils mmywowo chorych w PruKskawiio w y w a  y»-4- 
diująco »Lę fc&m pod opieką srażlby uHiysŚotwo chara 
R.:'iia Roim» ne tpl«.:t k de jow r i  docKtste. ażę p»3td 
prze,:bodaęcy pociąg osabawy. jRoom d’ y-ns-ia obolią- 
c ij  mogi i zgwiPoeai* prawej ręki. OdwiwdcK® ją 
do snptlisla -w Waa-szawie.

Sanrefeójtłżn-w. W dłsću wmorr^isaym w  gmćbUeeh 
wieoyonoyrrdi jnieszfeamka iPmBsefitowta. Fkir* divr.a 
Paw ei.cayń-tea, wyjćn»'©m a 'rttftóSweira we wwss- 
c-am ntiestótó , <u pozhiaw^ » ę  ijem . PiKyczyn* «s- 
euflibójstwa a ie  ustsikma.

H łjtó*  aa raioiska-nie. Przy ui. Srisotaej Kr, 1, 
dlo .mćesEkćiia.u J-.’yia KądBLcrsc. rządcy tego denuił, 
piwyasedi jekfó wiSódłćetniiee w  ceręoe sue siebnnyisn 
paókl-etn i podftg s ó  aa UTeiędnitea (rsmfcaiiw©wego. 
Następ :i» pnEjiby'.y wycóraeik z gaaehy z u go-
ssanieim suM-dkatora Józ/ad-a iKrweksi'®^-
gą, juibHero, który po«awtel-waF chTctrca do oprawm- 
Ed« bryi-fflirtów. < y  cw z  Kąt.aóora, leiaeiegia a powo
du choroby w łóżku, -w dtrugim prlo.jiu. w  mw-ifett- 
miu -by,la inna Kądst ór» i  dl w ie oónkn- kto. Przeraytoiu 
wszy ofcasseA cgtosoeni*, nleenc.jomy wyją’ m'by 
rewiol-w-eir i  pogroeiiwiszy ®i'm --wiystreBBcci î k  b:*-. 
ci©, kaesł eiĄ s:apTOiw«idz'ć d& pctaiti. g V »  miiefei 
się pracoW. la wlwofeeoacgo wbwrnn fK-wetks'/ibergj. 
W ‘jon miotaencd® jed®» z eóndk' gjtaino o t»  jmi a 
oj'cu o  przybyciu m:-eiZiti:jic«niiegio. Gsliwnri, usiyaaaw- 
szy -to, m-omeoitakaie iMcząt się  doi- ć, pocMtrss »3y-b- 
ko wysiedl s mlłsartornia. Gdy 'kęf^arom tt wjjw«v 
!» aa s.toody. stefriBUjąo sąsistldów, Rwwisżjłr-,, i s  
ą>rswica- uiiewltaego m fiAm.® m  m 'w ir f i l#  w 'etesl 
w'rpz s dipugiim cyorwiklwi. c<»etk.ującym na scho- 
da<-h. Mimo aiaetmi, nie aJtołn/no opiyażków -u.j*ć, 
gdyż doo2Ex» i fena- jego, wakuitak accwadłsan-i*, 
paziCibywają n* ieczcm i w «y-S,-6u św. Płt.-ha-.

Wykrycie miijonswej krads’eiy . Je-Wae ?8-g3 
grudn a r. ufe.. W cssjslie .prEeiwożam î ikoleją a Miir- 
fcowsbtoj f.(bryłki papieru w JeBorni® • »  sisc-ję to- 
nusirową Warsmwa-Wschodnią — 19 .bed Ibltbułkr do 
papi,erosów z wodneimi nutkami „ A W ,  eflcr-adKl-o- 
no 1-1 bel tey toihuiki!, vmtoafcri 1.200.000 mfc. Za- 
•wiadomdiony o powymsizem urząd ófledtezy (II bryga
da) wszeoąj óccbodaeinie i -wifcnSto® astew , że ibi- 
bu’lka ukazsCe się  już na rynku. Jedtem a wyiwiia- 
d-owców uraę-d-u śledciaego -niJal s ię  oa  gicOlp tytu- 
niówą, imiesticzą-cą aóę w cufk-iesir-iii Tunwroma przy 
ul. Przetiazid Nr. 7. gdts'te pcanat się z  pośredm-iiki-anj, 
Abromera Szwagram. (-Brzeska 1547) i podawszy 
eię za kupca -przyjedtaiego- z Baranowicz, oś-wiiadczył. 
bo piragmie nabyć w-9/jys'Stóe 111 -bel to'fbutki, pazy- 
cnem, jako aadeitak da! 100.000 mtfc. gotówką. Na
stępu-e udali s :e  oui dr Zeilimiana Z.jdTuciua -pnzy 
ut. Targów^ 35 87. Tani blisko 4 godriny tawal fe-rg, 
gdyż Źajdrn-a.,) n ie  chciał wtaknzrć miojsra uk-ryola 
ibi,bu:!kii. dctpóbi u-i-e o ferm a esffcowćtoj swmy, t  j. 
l,t?.00.000 mk. im rękę. Gdy już wyznslcano wsz-dl- 
ki© spo-soiby, a Zr-jdmnn byS edeug-ety, wówc&rs 
rzokctmy Jatoptec z Brirrinoir-’cnr wygtąpćf jawtVe 
ja to  pirze-dstiawiciel .paldcyi. żądając -w'sfc oania imhstj- 
a »  ukrytego łupu. Udał i s ię  w tedy wszyscy na ut. 
Raidzyim-ińską, gdale dtugo cpriowiidzcłli wywitadow- 
ciów. poczerni SjwTgier i  Zajdmrn usi'ttwr® uimfe- 
Dfać ptzes praedhtraiaii dejm, lieiaz nadaremni©. Tynm- 
crósem vrapól k y  paserów, -wiiedaąc już o wazyft- 
keen, irjecih'cR do durniu nr. 35-37 ma Taigową -pląt- 
Łctmną i  zaimiiieiraatli wywieźć wspomniotio 9 bel t*u-

IniiSii, Bęiląey *a esułsch ’iasi w^swi^dirKry, sr/rsy-
nwui wxifewcy i oay tirąngport tcwanu k'®4|: bs- 
WiCbć na uf.. Dsr.i!rtrkaa-v,s-i.-ą <fe> .uirzędu Alettaaqgo. 
Ss-wugra i  Z-ajviimma ar.e-sEow-rmo.

Teałr i Muzykz.
TEATR },MASKA".

„0gr6d  M toiefci", byrtrcidia farAastyczna w  3 
a'lasdi T. KAtnara, iltrsiracja nauzyozaia 

F. Saqp*ki«ga

Toatr osi-edlil e lf  w  dSugifij »o-
dzitetmiiiK̂  fcissoce, klórą d'awsiiiieg za.anowai 
teatr feji’goaowy śyktowMd. Kiiche -tyllko ■ocaySTr 
tv.offiio, w-yga.ito-CTYatrr.. i ‘wprowiaidEiocio ijxjtL'ifei-dh. 
aktorów i  ipnlslri jęęyik. T«*’.irayik wibi fflio- 
»;:« w rsfemi e.

(Na ©kwarcie -deft© śliozuą kotnedije Rilfene- 
ra. —  Tatiuś pod*ianK% śm  o  sniHiion«j roJ©- 
dic-ści. Jągio -tettuimfatoki ip*oi go eAKkiarem smto- 
dioî di i «tary (z wfefcjr.ofŚM-ą zm szfą  sn®ra«®i) 
szluicim-!<0 ©dświężony pnd«cs* eię w  podróż 
na -pomifeiiwea-łe M©g:ypjtui rr.i,V>dtAi'.i“‘,  w  klió- 
ry-m psictoriią sian fe-sfe®  —  <ć& ery-
częćydh piersi. Sprytaa ttneinuueiia -T.-yKnA* 'jeif- 
raaik m  ©jcem feiik&ą 9dipiscego męodrrśoią sy
na, Ikióry ojezu'kawi Bryiw* wi-nm® gromo z  
prz«3 HoS'a.. H itorr na róc. Ttraa rsmt>c»ć d!o 
więjcSpąięej ate itaatfMóęoej śomy, mtMKlą kuś 
ncldteó mŚc9('«nną Tę pradaiw»tą, ^ortaksą ęfJk 
lprwuTsidłc?, że gdy aitww rrfo-siy miprrótzą g łow ę  
nie rwysMtdtt m yśleć o  jpm skm txiierh , weo'ten* 
etę, ©S»en’wa©.:ę potcfetóai poeta aia pozicim tonr 
ta»tye»woiści U-raymil śo wcsl® pncafywi i l*ksa- 
iwo starym spoe-'?><:m. Tai.ius-%1 aafratiesnii n«  
króla- maanę uatro-i-i a® królową, tpe-nirza- na 
ikrólewieza Tero Sncsdęfe .pm wolil m o .sróurkę 
z pozionifii mdieec&cfraói&iieigo wmi-eść. m  teróar- 
ny flsról«w®kie, p fe id  ibnnwaimi e&roiów', ©cza- 
Mwsić blankiem dw om  a wszelkim  refewisy- 
Kmn mrzedowel pcerfi blytwiąć św ieżością. lRae>- 
telmy obaenwafe-r łuidzincih stiribiośc-i z  -poelej- 
crzl-iwej i chytrej poftowiicy, fctió-ria njp. w  sza
tach parni Dulskiiefj wy gilądia&iby bairózo ipo- 
sp o lid e, uczynili pełną łwbta i igodlnlcści dlaim-ę. 
P en ęjon aiia , Jułja, .pattoni© tu niby (kradat-elk 
rairki!, n ie prayąpamiiinn-iący pospolitej pensjo
narki. Zespól framże grać wsael&iami baanva-rni 
dlworn krótewisikic-go, co na We komnat p®ła>- 
cowyrh. dam  dwonsikiidu, st-roiaw pyciznyoh 
spraiwiio, iż  z  syp ia łn i wiied-eńsk-ietgo md-esami- 
ob.a przeniesiono nas iw tneakrea i 'bezemaa ,,ez,y“ 
śtef* (poezji. Nile poryiw8 t>%c nas. czaruife prze
c ie  dim'laima ta kom edia świeńośbią p o iw sia  
teatralnego no i grą niepow^żeidinaą atk-borów.

P ierw sze -miefse-e i p ierw sze dkroypc© 
dzienżył Sod siki. daw no jnż w  Wairsizawio n ie  
widteiiaray. Łatwo sob ie wyobnazić mictżniai, że  
nienwyide w ypaść mu*siały m om enty p sycho  
lloigiiozin©. w  których atttoir nfle ni© m ówiąc -iwieS 
p o tesa ć  zmaganś© się  w  nim s®y m ęskiej i  
starości. Pod względom  dykcji, Itak naogół za-

nśedlbaoej w  Warszawi-e. jesfii Sdtski wprost 
nie porów n-a-ny, ,pcd względem  -zdolności m-adu- 
luwwnóa głosu od szeplm do krzyik-u jest wipro^t 
śpiewa&icim. A le reszta zespołu dotrzymywa
ła. tom godnie placu. Zw-laszcza p. Cio^ik-oiw^ks 
(JuAa) zabłysnęła talem tern rnat'wn«j“, sw o
bodo, naturalnością, wdzi-ękiem i prosteftą. 
Ni-ewifldteno skad rodzi się .por;, mizm twter- 
d*ący, że m łode podoi e c ie  arrttystów sceak z-  
nyuh jest ubogie w  tatenity, g jy  tak czralq, 
zT-daiOTcza w ..R edinieA  a i  -tu -na iptramperze 
,-Maihk-Ł" z :aw ie[ą s ię  taki® Iralenty. Nejitmi-ej 
pirneikionyw-ająw -gra! bodsj królewicz (brzyd
ko HTibrany) i jako rztnfba-k p<5?lycmy n ie  do- 
rówiniai p, Oesz-kowekiei. Zbyt jowicze ©uro- 
wy, naieop-anowany i mato ewefoodmy. Kapi
talną IjauTą,. kmweisk-ą g*-d a-'S rwą forl-a p. 
Siennicka, znakomita sy lw etę charakter-isrócz- 
ną etwrnzył p. Tadieusz F-reinik;eł. r. inteligen
cją jitórnanzyTa się króCowa-mamuaia — p. Ko- 
nupnścńca-Pytliiiska B- żc-k leśny ja® m iał w  
sob ie boskelci — a le  to jiuż wina pcety. De- 
łroimcj® p. Wą«-*wć4®ą trak-lowcin-e w  «in-5<a 
Drs-bika, p ięknie przypominały ogród młodo
ści.

Zygmunt Kisielewski.

Teatr TVietI», Dzlj „Omn-ren-". J-uftao ..Toe-ń-'*.
IW oBwarhrŁ o godu. 3 pp. „Pan Twefeic-m lfe w isi 
ezai-CTr! . . G c p b i a  ‘.

Teatr Rc-zmaifiści. Darii .Wieri.ia ls!cch.c>’:a-‘. 
Jutra „-Betelew Śm-ely".
. P*l.ki. Ooritieisrte ..Kelbśef®. która r-h i-
fa • W cewn-rtek po- prótaSaJo » fiedis. 4 ,. Ghoc'- s 
wrajem-aa,“ . w  próbach satafca L. Andirojanai . Tc-n 
Si'óicgo. V'óe Be tnwniy“. TtiCSniscw'! efeake J La- 
cfs-ffś. Reź^nnrjie ZcCwerww.iwŁ DcCcrra-ci;® J>r:b'ik«.

TeaMar Sedate. Da'S po cot. po cm;®* sn ilferrh  
„Oai-pisne-k1'. wtoomcwti .,Ewab. Jubra o  g. 4  pn. 
(ctnv m śco© ) „CzffipniTPk1, WiecfflSreim- .łPrasch-r,- 
dzlcń*’. Od’ jutr* ©eoy iraasel anstżgą smiacme o  200 
mk. n® ibitecis.

Teatr im. BOffiitlawsk'cge. -Dziś prenłjerta ko-
J. A. Kiedtóewefclego „K®rykrtay“j Jutra 

przedstawieni:© dboaameutow© o gadz. 3 'po poi. 
,Jlzi)ad-y'i1 wieczoTem „Ksrylanlniry".

Toat-r Maska. Dzii i  dmii następnych „Ogród 
mlodioś-ci1. kc-rnecfij-a T. RlSmer®.

Toatr Mały. Coidteiennii-e ,.OzyaSy itfiiteres*', W  
czwanl'ek o giwiz. 4 ,pip. „Ósma źfcuia SJno.brod-egio". 

Teatr No-p^ści. ife'g jB lcfy --mazur'-, opeirefira 
| L e to a . W próbach oo-wcić „Jfco pairdka", openet- 
| ka niom anogo iu u ais. keen pozyton* -Beai'a'feDky‘ê -->t

Teatr Newy. Dziś i  jutro operetka „ O t  nię- 
! żowi© ad-r-adzają" i  pan-tamima tmuanicBnio-ibaieiLo-v.a 
j „Naitkotyk h

Teatr Nowy dl* daieei (ul. łfin-SBałkowte) 1,25) 
doje w cawartek o godz. 12 w ,poł. baśń . 0  p-ękr.io- 
dk m krofevHtzu- i  ouidmolicej ikiólewuii©*’ („Ktp- 
oiu-szrlk").

1'ratr Praski. Dzliś i (fuit-ra ^2ywy tmrp''.
Teatr Powszechny gra -w dalszym ciągu ,^za-

taństcą parę“.
Maskarada. Ju-tro. dnSla 1 (Sutego, w  eeli Pob

tikiego Klubu A-rtystycaniego (hoitoiL1 (PoSioinja) odlbę- 
dz'® się  wielka maelkara-da cfcjrecgr 4:*jzeł2j óYsŁi-p 
tylko w maskach i  tylko z® iinnLesiuemai aaQ,«oaze- 
niiami-.

:' Mr*#?'' W  *'

E E 2
r o w y - ,  w ia t  4 0 .  

Początek o godz. 5-ej pp.

PREIUEP!
D ia  m t o d z i s ż y  

dazwalon*.
Douglas Fairbanks:Outer 1 wykonawco 

5 Okt. flimie p. Ł s s Potęga Dolara"

nhsr-sęi^r, g f 5 ’-!4.
BBBH

i a  te g o lo a  ż ą ś s m ®  t j c h ,  k l & r z y  n u  e a s y i i j  
I I I  T Y L K O  B Z I S I T I

lub nja fflSssjPzaó k«i«!ej s r r  ł!r5
TH O B I E  S E K J E  B A . Z E M I I I

ra mm Leo
U w a p ]  P o o z ą t a k  j e a t i s ś w  o  * ? o 4 z e . 5 ,  1  i  B - m j .

’insnla
t f? nh t6 « f I

S liła .d  S u ! r n a  i  B ł a w a t ó w
N i.ZWEIGENHAFT

Warszawa, ul. Miodowa 27,
H ^ R T . i  C E N Y  F A B R Y C Z N E  III

r ó g  DffMnjBeJ, 
t e i .  2 3 - 3 2 .

SJET^L.,

D la  k ó ł e l c  r o ln l c x y c la ,  k o o p e r a t y w  poleca:
l u k n a ,  K o - - t f ,  G a v c i ’ c o i S t y .  O k s f o r d y ,  P l a t e r  j a t y  p o ś c i e i .

( S i i b h P t i i n Y ,  S  : e * ł o ‘5f ,  t J e i n y *  C a j a i ,  C h u s t k i ,  Ć I / * e » i o a y .  
f l a n e i e t ; ,  B a r c h a n y .  U ó r u * y ,  K a p y  n a  «ó ż k a ,

B a t y s t y ,  K l a p k i s e t y .  . f r ł ó t n a ,  m < e s i a p a i a i » y .

D o  p r z f j e i d a y c b  l o s  i
O lleby kto cokolw iek wiedział o profesorze F r o n o is i k u

W e ld a r z s  a  w 1918 r o k u  D y r e k t o r z e  G i m n a z j u m  w H o d o r k o w i e ,  
proszony jest z a w i a d o m i ć  o tem m a t k ę  i rodzeństwo w firmie: 
F. fl. i G. P A L — w aiszaw a—Grzybowska 40, teł. 149-00.

© £ rlO S 2 5 © D l3 .
Magistrat m. st. Warszawy podaje do publicznej

wiadom ości, i e  na zasadzie uchwały Rady Miejskiej z d. 
23 stycznia 1922 r. za 1 metr sześc ienny wody z wodo  
ciągów miejskich, licząc od d. 1 stycznia 1922 r. pobierana  
będzie opłata po Mk. 50 .— oraz opłata kanałowa w wy
sokości 40 proc. opłaty za wodę.

Równocześnie na zas.idzie tejże uchwały zostają pod
wyższone o icO proc. opłaty za wynajęcie i za sprawdzc-

Dr. A. Szwarc
t ih a r a b y  o c z u .  U Dureoka 9 ,

telef 192-96.

Jr. f. Stuhr 'ho"””' ’l6,neI weneryczne 
i l r ć lu w n k a  S * a . T e le f .  3 2 -1 7  

do 10 r. i od 4 - 7  pp.

Lett a r s -  jj

nie w o d o rm aro w .

Przyj*
D -u iitya ta  L> HłlŁAJUil mują 

od 10 do 1 I od 3 do 7. 
W o la k a  S 4  — 5, II-gie piętro.

i (BUllSIl STfSŚ.
A rsilzy krwi 5—7 w. L e e s n o  2 9 .

r isl Nifttni szpitala
chor. w°neryczne, skóry, płciowe 
(niem oc) Wielka 11 do 10 r. 4 — 7.

R H
m iesięcznie lub tvgodniowo  

• k r y c i a  i k u s t j u m y  d a m s k i©  
L E S Z N O  N jr . 3 1  m .  3 3 ,  vis-a-vis Kościoła.

« • « « § »  li) l9«tł
£ i a * J bb jwet najwięcej uszkodzonych re-

*** peracja tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Sm ocza 21. 
f5g Dzielnej.

K it tz s w o d a y  ś r o d a k  p r z e c i w k a  
c b r y p s e ,  c u i z k o ś u I, ( t a s z i s in ,

„G R A N U LK I R U SSY A N A “
(Granules tuiphurłs aurałl benzoieatl) • 

w y r o b u  J a& ora- A ^ n w a i e j f i ' 1 ®
torjucn farroac. ,)M p. D U © a l3 ł\ l  Ifiiedawa I.

Sprzedaż w aptekach I składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

st. f. nniiim "fcszpit. św. 
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 - 8 .

iii) Za• bii szkoła kroju, szy- 
rOii cia, zaszcz eona

Pt ą d k e  8 p ię k n ie  p i s a ć  f

m m  ialiirat B .  I E S M A B i
w ciągu 15 lekcji. E le k t o r a ln a  

14, m . &6.

iMflsztiiifl mm.
Makia rozmaite solidnej ro- 
MvUiv boty. Wielki wybór. 

Ceny 50 proc. zniżone, (iwagal 
Najtaniej! Szphalna 4.

Kowalczykowa przyj
muje zamówienia, u- 

dziela porad. Ulica Wilcza 32— 
24, róg Marszałkowskiej.

najwyższemi nagrodami, mistrzy
ni cechu warszawskiego A. Wl 
śniewskiej. Warszawa, N iecała 12, 
telef. 72-04. Zapisy codziennie. 
Patenty podmistrzowskię, mistrzo
wskie. dające prawo otwierania 
szkól, pracowni, b y ć  n a u c z y c i e l 
kami przy zakładach naukowych. 
Kończącym odpow iednie posady. 
Przy szkole pracownia sukien, 
kostjurnów, okryć.
OSiBhtU binokle, prezerwatywy, 
W«»1 <31 y, noże Gilette s t a n ia ły  
n a j t a n i e j  bo w p o d w ó r z u .  Optyk 
„ f tk s t " .  J e r o z o l i m s k a  33 r ó g  Mar
sz a łk o w sk ie j^___________

£1 8  n \  Portret z foiografji, 
S3 W olejne kredkowe. Wy
konywa Płatek, Sienna 18.

it .p i t ą ,m a r y n a r k o w e  welnia- 
i  ne od ID tysiący, pal

la, spodnie, burki, kożuszki, u*zy, 
cie garnituru 10 tysięcy, hurt 
detal. Sipowski i S-ka, Chmielna 
49, m. 5, -el. 242-93.

Mmwfli "p'r"c|' “k“-tecznia szybko t 
•anlo, Adam Klimkiewicz, Mar
szałkowska 154

zd o’ny na stal I m o-
  -jil slądz natychmiast po
trzebny. Praca stała, płaca wy
soka. Kromczyńskl, fabryka stem 
pli, Poznań, Aleje Marcinkow
skiego 24.

il3 gitang m andolinio’ stoayp -. . cach lekcje gry  za
sadniczej. N ieca ła  lh - 1 3 .  s-

ti) M m  d,u9°ictni> przyj*muje sprawy kar- 
ne. wojskowe, prowincjonalne, 
komorrtiane, gruntowe, własnym  
kosztem. Proiby. apelacje, kasa
cje tanio. Krak. Przedm. 85 - 4 ,  
do 10 rano od 4—8. k
M O  L eu n o  38, m^O^p^zyj 
muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo
dowe, redaguję na maszynach 
w s z e lk i e  prośby do Władz I S ą
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano l od 3 do 10 wiec*.

Redaktor uaozelay dr. Feliks Pert Bad. «dp©wi©d»ialay Jen y  do Msatł* Odbito w druk. JRo©oklika", Warseka 7. AVydawoa: Rada Kaes. P. P. S


